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Baczność!
Lwów 7, sierpnia.

Jesteśmy teraz w samym środka pory 
ogórkowej. U nas z wiadomych ,owodów jest 
ona w tym roku więoej martwą, bardziej 
znieohęoająoą do praoy, niż zwykle — gdyż 
od dwóch lat trwające obezwładnienie parla­
mentu zabiło ruch stronnictw, a różne inne 
niemiłe obolioznośoi złożyły się na to, że 
i w ogólności ogarnia zniechęcenie każdego, 
i to musi u nas zajmować się życiem d u -  

blioznem.
Spoglądnijmy natomiast w około siebie 

i popatrzmy, kto korzysta z zastoju w życiu 
publioznem i z owego zniechęcenia, ubezwład- 
-.ającego tych właśnie, których praca na ni- 
■wie dobra powszechnego jest ze stanowiska 
interesów narodowych najbardziej oeńną i po­
żądaną? Smutek musi ogarnąó duszę każdego, 
kto nie zobojętniał dla ideałów i trądycyi na­
rodowych, gdy widzi, że coraz nowe organizu­
ją się za tępy wrogie sztandarowi narodo­
wemu.

Oi, oo kładli pierwsze podwaliny pod bu­
dowę samorządu narodoweeo w początkach 
ery konstytucyjnej, mieli do czynienia z pozo- 
b ym jeszcze po pierwszem namiestników - 

Btwie Gołuohowskiego dość silnym zastępem 
binrokraoyi niemieckiej lub półniemieckiej, 
gotowej każdego ozasn na hasło z Wiednia 
rznoió w kraj żagiew wojny społecznej, dalej 
mosks^filółi żydowstwo niepewne, w prze­
ważnej częśoi otwarcie przeoiwne polityoe, 
zmierzaj oe do ugruntowania samorządu na­
rodowego. Lud stanowił masę, bezwarunkowo 
podatną każdemu, kto dzierżył w ręku władzę 
rządową, jjez wrględu na tp, kto to był: swój 
ozy obcy.

Obecnie dobiega jnż do kresu czterdzie­
stolecie życia konstytucyjnego. Uświadomienie 
mas postąpiło znaoznie, samorząd narodowy, 
ograoiozony wprr, rdzie do szozupłej liozby 

. agend, wniknął jednak głęboko' w ustrój spo­
łeczny, < w g »n i« tt jy a  ttfkolńtc kfó.e może jyó
oparte na zasadach narodowych i w <  ności
swoboda wydobywa na jaw ooraz fięoej sił 
twórczych, które dawniej przemoc wrogich 
-rządów utrzymywała w bezczynności i uśpię 
niu.

Ozego potrzeba krajowi w polityce do 
jego odrodź* u, do podźwignienia go z za­
cofaniu, z zastoju ekonomicznego i kulturne- 
go — to już oddawna wiadomo, a nawet i 
w wykonaniu programu pracy organicznej 
nad podźwignieniem kraju doszliśmy dość 
daleko, lecz równocześnie wzmogły się także 
czynniki wrogie programowi polityki naro­
dowej. Nie są one ani lepsze ani gorsze niż 
u wszystkich innych narodów kultumyoh. 

-Wszędzie dziś stronnictwa socyalne mniej

skutecznie zwalczają n.oyoi ilizn L nas ta ! 
walka jest nawet więcej zagmatwaną niż 
gdzie indziej, ponieważ mięszz,i się u nas 
społeczne pierwiastki z narodowemi przeci­
wieństwami — jak n. p w '[westyi rusk tej 
i żydowskiej. ■

Widzimy też wielką rozmaitość obozów 
wrogich polityoe se mu i Koła Pilskiego. 
Skład tych zastępów najdobitniej występuje 
na jaw w opozyoyi przeciw Kołu Polskiemu 
w radzie państwa. Pp. Daszyński i Kozakie­
wicz reprezentują tam czerwony sztandar 
kosmopolitycznego soeyalizmu, dr. Obuniew- 
sl 1 i ks. Taniaozkiewioz rusk opozyoyę kie­
rowaną przez ruskich księży i popowiozów, 
jest i stare ruskie hujaamaotwo chłopskie 
ubrane w formę soeyalizmu nowożytnego, 
ks. Stojałowski reprezentuje — apostolstwo 
rabaoyi na MazurL-h, Stapiński, Winkowski 
i Bojko, owych rozsianych we wszystkich o- 
kolioach kraju spekulantów na niezadowole­
nie mas ludowych, aby z tego niezadowole­
nia pozyskać dla siebie środek do zdobycia 
wpływu i władzy.

Lewica sejmowa łudzi się, że pochlebia­
niem wszystkim prze~.wnikom polityki więk­
szości sejmowej zjedna sobie ich względy i 
pokieruje niemi na korzyść — przypnśómy 
nie tylko ńwojej partyjnej polityki, ale w o- 
góle sprawy narodowej. Schlebia tedy sooya- 
listom, łasi się ludowcom, kokietuje ruskie 
stronnictwa — a nade wszystko schlebia naj­
silniejszemu żywiołowi w miastach, temu 
mianowicie żywiołowi, który swych uczuć 
skarby i »wyoh myśli przędzę zwykł składać 
w szpaltach Neue freie Presse.

Ani nam na myśl nie przyjdzie poda­
wać w wątpliwość dobrej wiary obywatel­
skiej i nieposzlakowanego patryotyzmu u 
przeważnej większości zwolenników lewicy 
sejmowej w kraju. Lecz z przykrością stwier­
dzić musimy, że pomimo dobrej woli szere­
gowców i pozornych przewódoów tego stron­
nictwa, za pomocą intrygi kilku ambitnych 
i rozgoryczonych maoherów, działa ono teraz 
t„  t, iż stanowi najsilniejszą podporę antyna- 
rodowych stronnictw.

“Więc kaniktua nie powinna usypiać 
czujności mężów, kierujących u nas sprawa­
mi publioznemi. Ai i też na zniechęcenie nie 
mą ozasu. Owszem — ponieważ z początkiem 
jesieni zbliżający się termin zwołania rady 
państwa na nowo zaogni namiętności walk 
partyjnych, obrońcy haseł dodatniej praoy 
organicznej, zasad polityki narodowej sejmu 
i Koła Polskiego w radzie państwa powinni 
stać w pogotowiu do odparcia kup wolonta- 
ryuszów wrogich stronnictw.

Czujność i gotowość do spokojnej, zde­
terminowanej obrony tych haseł, w imię 
których dotychczas walozyliśmy jest teraz 
więcej pożądaną, niż kiedykolwiek indziej 
bywało — bo doprawdy ooraz więcej tych 
powstaje, których zwalczać potrzeba!...

Z bieżącej chwili.
Lwów 7 sierpnia.

Wczoraj nadeszła była wiadomość, że 
kanclerz H o h e n h o h e  opuszcza Aussee i z 
hr. G - o ł u o h o w s k i m  widzieć się nie bę­
dzie. Zdawałoby się tedy. że i p. Deloasse i 
ks. Hohenhohe unikają spotl .nia z austro- 
węgierskim ministrem spraw zagr. Z Berlina 
zaprzeczają dziś tej pogłosce, ale zaprzecze­
nie to nie je 3t dość bŁanowcze. Zresztą, choć­
by spotkanie w Aussee wcale teraz nie przy­
szło do skutku, wróżb żadnych ztąd wysnu­
wać nie można. Z Francyą i Niemoami jest 
gabinet wiedeński na najlepszej stopie — i 
jeżeli spotkanie hr. Gołuohowskiego z Del- 
oassem nie przyszło, a z ks. Hohenlohem 
może nie przyjdzie do skutku, to z pewno­
ścią z powodów, których słuszność samże 
hrabia uznał.

Angielskie dzienniki zapowiadają na pe­
wne, że c e s a r z  n i e m i e c k i  i  końce:n 
września przybędzie do L o n d y n u ,  może z 
cesarzową, ale wprzódy spotka się z carem, a 
zapewne i z ks. Walii. Umizgi cesarskie do 
Francy i niemiłe wywarły wr a fcenie w Anglii. 
Podróż carstwa do Anglii miałaby zwiasto­
wać, że w tych umizgaoh nie kryje się ża­
den podstęp przeciw Angii. Ale już sama za­
powiedź podróży, choćby nie przyszła do 
skutku, może służyć za stwierdzenie przyja­
cielskich ciągle stosunków między Niemcami 
i Anglią.

Minister D e l o a s s e  przybył d. 4 bm. 
do Petersburga. Już w Gatozynie powitał go 
ambasador francuzki ks. Montebello. Minister 
natychmiast złożył wizytę hr. Mura wiewowi, 
W Peterburgu mąlDeleaąse zabawić pięć dni.

Nowa Presse doniosł „z kół dyploma­
tycznych wiedeńskich", że podróż Deloassego 
stoi w związku z próbami zbliżenia się Niemiec 
lo Franoyi w której to sprawie kanclerz Ho- 
henlohe. bawiąc niedawno w Paryżu, prze­
dłużył był pewne okieślone prupozycy. rządo­
wi francuskiemu, — a jak sądzą, także Au- 
stro-Węgry nie są obce tej sprawie, jak to 
jnż spotkanie się hr. Gołuohowskiego z ks. 
Hohenlohem w Paryżu wskazuje. W Berlinie 
w głowę zachodzono, skąd Nowa Presse ucho­
dząca przecie za pismo poważne, mogła wy­
stąpić z takim konceptem — zapewne redak- 
oya zaozfftpałtb tej „mądrości dyplomatycznej" 
w swoich włt nyoh mózgi h. Półurzędowy 
Frmdbllt wiedeński oświadcza, że jeśli w o 
góle potrzeba zapewr snia, to on może zape­
wnić, że cała ta wiadomość, o ile się do 
Austro-Węgier i hr. Gołuohowskiego odnosi, 
jest sobie płytkim wymysłem. Od dwóch lat 
Nowa Presse wszystkie swoje zasoby i stara­
nia poświęciła zupełnie dreyfusyadzie, i od­
tąd całkiem straciła wszelkie wątki na polu 
spraw zagranicznych, o których wogóle kto

pragnie się dowiedzieć czegoś bliższego, nie­
chaj nie zagląda do dzienników wiedeź -kich.

A już wcale porządnie ubi t Time . je ­
go korespondent paryzki, słynny żyde'r szląz- 
ki Blowitz. Ten doniósł, że Delcasse całkiem 
nagle wyjechał do Petersburga: ani on, ani 
reszta ministrów i e marzyli o tej podróży! 
a że Del asse wyj ahał, to dla aroyważnyoh 
powodów, o którj oh się Blowitz z oałkiem 
pewnego źródła dowiedział. A mianowicie car 
znękany gorzkieui rozczarowaniami w rzą­
dach swoich, postanowił zrzec się .ironu na 
rzecz swego brata Ml skała (co żydek . _lązki 
szeroko opisuje). Otóż wysłano Deloassego do 
Petersburga, aby przekonać cara, że nie jeno 
jako władca, ale jauo człowiek honoru objął 
uroczyste zobowiązanie względem Franoyi, i 
że abdykacya byłaby dezeroyą z pod sztan­
daru o tyle, iż nikt nie wie, jakiej polityki 
trzymałby się w. ks. Michał jako car. Dlate­
go Deloasse ooryohlej popędził do Peterbur- 
ga, aby uprzedzió wyjazd cara do Darmszta- 
du, gdzie zamierza złożyć koronę. W końcu 
Blowitz powtarza, iż to są wiadomości pe­
wne, „chociażby się misy a Deloassego udała".

Przytoczyliśmy ten nonsens na dowód, 
jakie to informaoye prasa angielska, nawet 
Times odbiera i ogłasza w sprawaoh niean- 
gielskioh. Nie mądrzej zresztą dzioje się z 
prasą paryską.

Przemówił nareszcie paryski Temps, u- 
żywana do półurzędowyoh usług dyplomaty­
cznych. Donosi w.ęo, że potrzeba chyba nie 
znąó zwyczajów dyplomatycznych i tradyoyj 
dworu rosyjskiego, aby sobie wyobrażać, że 
podróż p. Deloassego do Petersburga jest za­
improwizowaną. „Prasa zwłaszcza angielska 
jest podobno zaniepokojona polityczne mi jej 
konsekweneyami. Przecie to rzecz naturalna, 
że pomiędzy dwoma sprzymierzonymi pań­
stwami każda nowa serya “ wentualnośoi wy­
maga ścisłej wymiany zapatrywań. Murawie w 
i Deloassó bjdą b z Wątpię n i w  zupełnej 
zgodności pozbierać problematu nowe, jakie 
się we wszystkich n iem al ożęśoiaoh św ita  
wytworzyły — ale jestto właśnie pomyślnem 
dla pokoju Europy.

Zaprzeczenie Tempsa, jakoby wyjazd Del- 
r ssego był zaimprowizowany, odnosi się do 
pogłosek paryskich, jakoby na dwie godziny 
przed wyjazdem Deloassego przybył do nie­
go pewien członek ambasady rosyjskiej, któ­
ry trzy dni przedtem na wieś był wyjechał, 
i dla rozmówienia się z Deloassem umyślnie 
wrócił do Paryża. Zwołane natychmiast na­
radę gabinetu, na której dopiero ministrowie 
dowiedzieli się o podróży Deloassego.

Prasa paryska, oburzona docinkami an­
gielskiej, że Deloassó zamyśla zapewne 
o koalioyi Europy dla zupełnego rozbicia An­
glii i Stanów Zjednoczonych, odpowiada, że 
dyplomaoya rządu europejskiego nie uwodzi 
się utopiami, szanuje ona zresztą misyę oy- 
wilizacyjną obu państw anglo-saksońskioh.

„Wszelako przemoc faktów końieoznie wy­
maga, aby się mocarstwa lądowe zespofity 
przeciw Anglii, a w danym razie i prv aw 
Stanom Zjednoczonym dla obrony swoich za­
grożonych interesów i pozyoyi w świecie. 
Nie jestto żaden nieroztropny pomysł mężów 
stanu beilińsl 3h i petersburskich, mie żadna 
zabawi a oh próżnej fantazyi, ale ciężkiemi 
walkam i wielorakiem zaparciem się zdoby­
te przeświadczenie. Próżno tedy wysila sik 
prasa angielska na ryoerst a, wyb«óhy wśc ie­
kłości i podstępne raaohinaoye". Komunikat 
Tempsa zdaje się potwierdzać t dowody.

Główny organ rosyjski Ne soje Wremia 
nie bardzo przychylnie wita Deloassego 
w Petersburgu: „Od chwili ustąpienia gabi­
netu Waldeok-Rousseau zdarzyło się niejedno, 
oo ustną komonikaoyę czyni nader pożądaną 
Zupełnie pojmujemy, że w wilię wiadomego 
procesu senzaoyjnego minister Deloassó czuje 
konieoznośó dania wyjaśnień w Petersburga. 
Naturalnie znajdzie p. Dalcassó w Petersbur­
ga przyjęcie sympatyczne. Ale trndno, aby ta 
podróż oo innego spowodowała nad należąoe 
się takiemn gościowi grzeczności. Dla Rosy 
nie byłoby to rzeczą wielkiej wagi, gdyby p. 
Deloasse z wizytą swoja zwlókł i ni nsie 
pozostał ua swoim posterunku, choćby tylko 
po to, aby niektórych swoioh kolegów, mało 
obeznanych z Rosyą, uwagę zwrócić na kłam­
liwość pogłosek, którym wedle „AJenoyi Her 
v&sa“  p Deloasse niedawno temu zaprzeozał“ . 
— Juśoió głosu tego nieprzychylnego niepo­
dobna uważaó za odgłos opinii rządu rosyj­
skiego.

N o w y  g a b i n e t  b e l g i j s k i  będzie 
miał bardzo trudne położenie, jeżeli pri wda, 
że katolicka frakoya Woestego, 40 posłów, 
nowemu gabinetowi walkę ua noże zapowie­
działa. Chcąc uzyskać jakąś większość, mu­
siałby Smet de Nayer zjednać sobie kilkuna­
stu liberałów.

Dzisiaj ma się rozpooząó p r o c e s  w 
R e u n e s. Jak słychać, rozprawa publiczna 
rozpocznie ńę Aopiero za dwa albo i ośm 
dni — na razie będą tylko, w obecności Drey­
fusa, jego obrońców i komisarza rządowego 
majora Garriera, odczytywane tajne akta 
przez rząd przedłożone. Uv tgft ogółu zwraoa 
się ku zeznaniom, jakie ma poczynić były 
minister wojuy, jenerał Meroier; może wy­
padnie po nich przerwać proces i zarządzić 
ankietę.

Śniłem p M o j  i proporcymlny.
Od 1893 roku dzieje wewnętrzne Belgii, 

pomimo ustępstw, porobionych na rzecz roz­
szerzenia praw wyborczych, są jednym dłu­
gim łańcuchem agitacyj, walk polityczny oh, 
a nawet i starć ozyuuyoh na nlioy. Stronni-

S zk^  z  życia.
Napinał

M i e c z y s ł a w  P in iń s K i .

i-Oiąg dalłiy).

Z ludem talrżo me lepiej mu się wiodło. 
Oni nie rozumieli jego umoralnujicych zdań 
i rad, ctóre nawiązywał zawsze do jakichś 
skombinowanyoh zanadto idei filozoficznych 
-  jego natomiast raziła ioh ciemnota, ich 
brut lne spory i kłótnie, owe zajścia, w jed- 
ńem i tern samem kole Mędnem aż do znu­
dzenia się powtarzające, a przedewszystkiem 
.oh nieufność. Niemal tawsze doświadczał 
tego, iż gdy jego się o coś radzono — a 
były to najczęściej zajścia o granice gruntu — 
filb jakieś z ty tuła spadktt wynikające nie- 
Fwioaumienia — radził się ów odnośny już 
wielu innych osobistości, a otrzymawszy po­
dobnie jak od niego radę, szedł dalej „radzić 
*SU ozy udzielona rada jest dobrą. I tak bez 

*ońoa — do znudsenia. On wzdychał po po- 
, bbyoh audyencyaoh nad ioh i swoim losem, 

a, 1 d d nim, nie umiejąo zaś dokładniejszą 
°r*®*Uó definicyą jego osoby, obejmowali ją 

° 'ł y : „jakiś niepewny" — i jak się zdaje 
fcieli raovę.

y i i i .
Jnż w kilka dni po swojem przybyciu 

po Podgórzanki, wypadło Henrykowi, z ty­
tułu iż obejmował kontrakt dzierżawny po 
stryju, zgłosić się u hr. Mitroszyckiego dlą 
uregulowania interesów, z tą dzierżawą połą­
czonych. Wizyta trwała bardzo krótko. Hen­
ryk uie rościł sobie żadnych pretensyj, nie 
żądał żadnych wkładów, aui stawiał żadnych 
zgoła trudności, a uawet odziedziczywszy po 
■tryju goto. kę, aby mieć ua jakiś czas spo­
kój, ratę dzierżąv/ną wvDł°oił przed terminem 
płatności. Ta ostatni., okoliczność usposobiła 
najkorzystniej hrabiegc dla osoby młodego 
Gło^o więza, to też gdy w chwil kilka po od- 
jeżdzie Henryka, zasiadł hrabia z swą rodzi­
ną do tak z\ mego „wideloowego śniadania* 
podawanego w arystokratycznym domu o g. 
1 w południe, był dobrze usposobiony.

— J kiś porządnj człowiek ten młody 
Głogowioz — odezwał się hrabia do źouy 
okazałej, nieco dobrze odżywionej blondyny 
o pięknych łagodnych niebieskich oczach. 
Tuzinkowa figara, ale niczego nie żądał, nie 
nudził, ratę zapłacił z góry. Porządny ozło 
wiek, porządny człowiek — powtarzał kilka- 
kroć, jak to miał w zwyczaju, gdy do czegoś 
chciał szozegciniejszą wagę przywiązać.

Żona byłaby zapewne coś odpowiedziała 
— jednak miała na razie zajęte usta jakim 
kęskiem potrawy, ctóry nie spiesząc Bię, a  
wielką dokładnośoią do przełknięcia przygo­
towywała— hrabia zaś przerzucając poranną 
pocztę, dostrzegł właśnie lettre de faire part, 
na jakimś niezwykle strzępiastym p-pierze 
drukowany, a uwiadamiający o mających na­
stąpić zaślubinach księżniczki Izi z hrabią

Romoieu. Oczywiście więc zaczęto mówić o 
„swoich* a osobą Głogowioza nikt się już 
uij zajmował.

Jednak jak się zdaj*, korzystne wraże­
nie, jakie po sobie zostawił, nie zatarło się 
zupełnie w pamięci hr. Mitroszyckiego, albo­
wiem w parę miesięcy później otrzymał Hen 
ryk zaproszenie na polowanie, a zarazem ua 
obiad, po polowaniu odbyć się mający. Nie 
było sposobu odmówić, przeto stawił się w 
dniu oznaczonym- Polowanie odbyło się bez 
przeszkód — a ponieważ stawiano go zawsze 
Ha odległych „flankach" kędy zwierzyna 
chadzać nie zwykła, więc nie miał nawet 
sposobności swojemi chybnemi strzałami dać 
tematu do rozmowy W śród groua myśli­
wych tam zebranych odgrywał tę rolę, którą 
na scenie odgrywa osobistość, na afisza tea­
tralnym zatytułowana „gość piąty* albo 
„gość s z ó s t y J u ż  nawet sam autor nie za­
dał sobie praoy obmyślać mu jakiekolwiek 
naz^sko — a oóżby dopiero publiczność 
miału się niem interesować. Z roli tej był 
jednak Henryk bardzo zadowolony i jeżeli na 
razie czego pragnął, to aby podobną a mo­
żliwie najkrótszą rolę odegrać przy obiadzie

Odpowiednia godzina nadeszła. Na kró­
tką chwilę przedtem zebrało się całe towa­
rzystwo.

Mężczyźni byli we frakach obfieie wy- 
perfumowani, panie w pięknych toaletach z 
lekka pudrowane.

Głogowioza przedstawił gospodarz zebra­
nym panom, z których niektórzy przy podaniu 
ręki wymienili swoje nazwisko, inni uznali za 
stosowne wydaó ze siebie tylko jakieś krzy­

knięcie, wszyscy jednak byli uprzejmi, a je ­
den z tych panów nawet oałkiem niezwykló 
ugrzeczniony, już bowiem w chwili zapozna­
nia się z Henrykiem dał się słyszeć ze stó­
wami „proszę* i „przepraszam" Jakkolwiek 
właściwie nie miał ani o oo prosić, am za oo 
przepr-Bzaó.

W dalszym Oiągu s.. ych obserwaoyj 
zauważył Głogowioz, iż owo „proszę — prze­
praszam" lub dla odmiany „bardzo proszę* i 
„stokrotnie przepraszam" oo moment dawało 
się słyszeć — a zawsze w towarzystwie ja ­
kiegoś nader subtelnie zaogrąglonego ruohu 
Również gospodyni domu Henryk przedsta­
wiony został, która oprócz uprzejmego u- 
śmieohu, zagadnęła go słowy „pan nieda­
wno osiedlony w Podgórzance — wszak 
prawda ?* Gdy Henryk w odpowiedzi aa to 
niezgrabnie się ukłonił, dodała hrabina „dro­
ga zapewne zła — tak wiele śniegu spadło 
w ostatnich dniach* a gdy Henryk i tę oko­
liczność z powagą potwierdził, zaproponowała 
mu pani domu, ozyby też wódki nie wypił przed 
obiadem i grzecznym unehem wskazałamn sto­
lik, gdzie się wódka znridowała — poczem ze 
swym zawsze dobrotliwym uśmiechem zwró­
ciła się ku innym osobom. Były to mi&nowi- 
oie dwie panie, które, jak nie trndno było 
się domyśleć,. półgłosem zapytywały p. Mi- 
troszycką o Henryka.

Odpowiedź usłyszana wy w ołała u jednej 
jakiejś zapewne wielkiej arystokratki o wło­
sach pomarańczowego koloru pogardliwe skrzy­
wienie ust, podczas gdy druga z tych dam 
zbliżywszy się szarfistym krokiem do Hen­
ryka, bez jakichkolwiek wstępnych objaśnień, 
dała folgę potokowi następujących mniej w.ę

cej słów, wygłaszanych niesłychanie szybko, 
i wielce donośnym a przenikliwym głosem:

— Więc pan, jako ziemianin, jako rol- 
n jako pionier oywilizaoyi wśród ludu, 
ludu — powtarzała owa dama ooraz głośniej 
i dobitniej, chociaż Henryk aż zanadto do­
brze słyszał jej głos, a nawet bezwiednie 
zrobił minę człowieka, którego ooś gwałto­
wnie w uchu strzyka — dopiero pierwsze 
kroki stawiasz. O mój panie, praoa to pię­
kna, wzniosła, szlachetna, lecz wymagaj ąoa 
wielkiego serca, żelaznej wytrwałośoi, wyro­
zumiałości, łagodności, pobłażliwości. Te dusze 
jasne i pogodne, lecz naiwne i nie rozwinięte, 
krzepić, rozwijać, umoralniać, podnosić...

Na szozęśoie pojawił się ktoś inny z ze­
branego towarzystwa myśliwych owa dam 
bystry strumień słów skierowała ku niemu:

— Myśliwstwo, łowiectwo, oóż to za 
szlachetna, rycerska, podniosła rozrywka. 
Krzepi ciało, budzi poczucie odwagi, śmiało­
ści, hartuje, umacnia, odmładza, wskrzesza...

Henryk zalany kaskadą słów, nie zmiar 
kował, co tam właściwie umocnionem i utrwa- 
lonem bywa — nie wiedział nawet, ozy hr<v- 
bina jeszcze mówi, „ozy też to echo grało*.

(C. d. n.)

Ptmtlkl angielskie, Paski i Rękawiczki b .  m a o h a t s e i
o t r z y m a ł  m a g a z y n  p o d .  f i r m ą r e g  u lic y  J a g ie llo ń s k ie j 1 T r z e c ie g o  Ala ja .
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lamencie zasiadała większość katolicka, od­
powiadająca przekonaniom politycznym mas 
wyborczych w kraju, mas również katoli­
ckich. Owi skrajni tedy twierdzili, źe więk­
szość w izbie jest utwerzoną sztucznie dzięki 
sztucznemu prawu wyborczemu, które opie­
rając się w zasadzie na powszeohnem gloso­
waniu, ludziom żonatym, ludziom, posiadają­
cym pewien stopień, wykształcenia a wreszcie 
ludziom, opłaoającym oonajmniej 5 franków 
podatku osobistego, dają jeszcze po jednym 
głosie. Nikt nie może pos'vłaó więcej, niż 
trzy glosy

Opozycya zatem domagała aię zmiany 
tego praw. tzw. pluralnego na rzecz tak 
zwanego prawa wyborczego proporoyonalne- 
go W zwykłem głosowaniu do otrzymania 
mandatu wystarcza zdobycie połowy głosów 
oddanych więoej jeden, podozas gdy przeci­
wnik wyohodzi z pustemi rękoma, choć o- 
trzymał zaledwie o kilka głosów mniej. W 
system.e proporcyonalnym w każdym okrę­
gu wyborczym jest do oddania kilka i^nda- 
tów, a stronnictw a - dzielą się n emi w ten 
sposób; ie  odpowiednio do liczby oddanych 
głosów, nietylko Większość, kle i mnie' izoić 
przeprowadza swo ich kandydatów. Głosowa­
nie musi być zatem podwójne: po pierwsze 
na listę każdego stronnictw, i, a astępnie na 
kandydatów, w każdej z owych list pomie­
szczonych.

Syitem ów w praktyce jest bardzo zawi­
łym i dla tego zaprowadzono go dopiero w 
paru kantorach Szwajoaryi.

Przypuśćmy, że w okręgu X  trzeba obsa­
dzić sześć mandatów. Do walki występują 
trzy stronniotwa. Podczas wyborów oddano 
1.400 głosów. Z tych na listę stronnictwa A 
padło głosów 800 na listę stronnictwu B 
głosów 360, na li itę stronnictwa C głosów 
250.

W zwykłym sy emie głosowania stron­
nictwo i  dzięki swoim ośmiuset głosom za­
brałoby wszystkich sześć mandatów. Tymcza­
sem na podstawie systemu proporćyonalnego 
trzeba mandaty owe podzielić w sposób nastę­
pujący: stronnictwo A dostało \  ogólnej liczby 
głosów, czyli ma prawo dó oztereoh munda 
tów. Te przypadają tym ozterem kandyda­
tom, którzy na liśoie A otrzymali największą 
liczbę głosów. Stronniotwo B otrzymuje man­
dat jeden, stronni.two C również jeden.

Powyższy przykład jest bardzo prosty, 
w rzeczywistości zaś zaohodzą wypadki na­
der skomplikowane, gdzie wypadają rozma­
ite ułamki, różnioe głosów są niewielkie, a 
stąd sprawiedliwy podział mandatów staje 
się niemal nieprawdopodobieństwem.

Te tedy trudnośoi praktyczne skłoniły 
wytrawnych polityków belg skioh do tego, 
że na razie wprowadzenie systemu propor- 
cyonalnego chcieli ograniczyć do sieduiiu 
miast wielkich z inteligentną ludnością. By­
ły to: Bruksela, Antwerpia, Gandawa, Leo- 
dyum, Mons, Louwain i Charleroi. Socyaliśoi 
natomiast żądają systemu proporćyonalnego 
dla całego kraju bez wyjątku.

Majoraty czasowe.
Rząd rosyjski'starając się ratować i u- 

trzymać koniecznie własność szlachecką w 
carstwie świeżo ogłosił ustawę o czasowych 
majoratach szlacheckich. Ustawa ta nie roz­
ciąga się do Królestwa Polskiego.

W myśl tej ustawy każdy szlachcic ro­
dowy, posiadający dobra ziemskie rozległośoi 
niemniej jak 6 tysięoy dziesięcin, wartości 
nie niższej, po potrąceniu długu banku szla­
checkiego, jak 16.000 rubli, może ustanowić 
czasowy majorat, jeżeli zapewni z innych 
źródeł udziały spadkowe swym dzieciom.

Bezdzietni mogą ustanawiać majoraty 
na rzecz kogokolwiek ze swych krewnych, a 
wreszcie kilka osób spokrewnionych, może u- 
stanowió jeden wspólny majorat.

W dziewięciu guberniach zachodnich tj. 
w naszych prowinoyaoh zabranych prawo u- 
stanowienia majoratu przysłużą jedynie szla­
chcie pochodzenia rosyjskiego.

Doora, przeznaczone na majorat, nie 
mogą być obciążone żadnym długiem, próoz 
długu banku szlacheckiego, nie wyższym je ­
dnak nad 80 prc. szacunku. Wszelkie zaległo­
ści podatkowe i bankowe winny być uregu­
lowane. W kłi [ majoratu może być łąozo- 
na suma pieniężna, przeznaczona na .tale o- 
kreślone cele. Majorat ustanawia się aktem 
notaryalnym, zatwierdzonym przez starszego 
notaryusza, który po sprawdzeniu wszystkich 
wymaganych warunków i prawnośoi aktu 
zatwierdza go i o ustanowieniu majoratu czaso­
wego ogłasza w urzędowych organach.

Dóbr, stanowiących majorat, właścioiel 
nie ma prawa sprzedawać ani częściowo, ani 
w całości, a zamiana jakiejkolwiek częśoi 
dóbr na inną, równej wartości, może być je ­
dynie przez najwyższe władze dozwolona, na 
przedstawienie miejneowego zebrania mar­
szałków i deputatów szlaoheokich.

Inwentarz i narzędzia gospodarcze, za­
pasy siana, słomy i zboża, potrzebne dla pro­
wadzenia gospodarstwa w dobrach, uważają 
się za nieruchomość nierozdzielną od dóbr.

Właśoio:elowi nie służy prawo zadłuża­
nia lub zastawiania majątku, jak tylko w 
wyjątkowych wypadkach.

W  dobrach wartości od 26,000 —100,i/X) 
rubli, właściciel majoratu może na swego na­
stępcę włożyć obowiązek zabezpieczenia re­
szty rodzeństwa, ale oiężar tego obowiązku 
nie może przenosić wraz z poprzednim dłu­
giem bankowym 33 prc. szacunku. Wszelkie 
akty i zobowiązania zawarte wbrew powyż­
szym przepisom, nie mają żadnego znaozenia.

W  razie zaległości w ratach należnych 
od długu bankowego uetai wia się opieka 
nad majątkiem, lub nawet administraoya ban­
kowa, lub wrei zcie w razie ostatecznym i po 
wyozerpaniu wszelkich ulg, dobra mogą być 
sprzedane za dług banku zaciągnięty przed 
ustanowieniem majoratu.

Prawa do spadku majoratu mają tylko 
osoby należące do szlachty rodowej. Założy­
cielowi majoratu zarówno jak i jego następ- 
oom, służy prawo wyboru sukcesora majo­
ratu z pomiędzy prawnych swych dzieci lub 
ich zstępnych, w każdym jednak razie pierw- 
jzeń.two służy synom lub ich zstępnym: 
Bezdzietnym służy prawo naznaczenia na- 
itępcą majoratu jednego z bocznych człon­
ków rodu, o ile prawo sukcesyi nie zostało 
oznaczone w akcie nadawczymi.

Odwołać ustanowienie majoratu ma pra­
wo testamentem notaryalnym, każdy nastę­
pny po założycielu właściciel, o ile otrzymał 
spadek w linii zstępnej a nie pobooznej i o 
ile sam ma azieci.

Majorat upada w razie wygaśnięcia rodu 
bez ustanowienia sukcesora, czy to testamen­
tem, czy to aktem nadawczym, a także, je ­
żeli żaden z prawnych sukcesorów nie należy 
do szlachty rodowej. Wreszoie w razie zna­
lezienia w dobraoh majorac&icn pokładów 
ciał kopalnych znacznej wartośoi, właścicie­
lowi służy prawo przedsięwzięcia starań o od­
wołanie majoratu. Sprawy podobne rozpa­
truje zebranie marszałków i deputatów sz 
ohty a zatwi ,rdza senat rządzący.

Arcybiskup warszawski.
Ks. arcybiskup warszawski Winoenty 

Chośr ik Popiel, któremu w sobotę niemal 
w pełni sił i zdrowia wypadł półwiekowy 
jubileusz kapłaństwa, pochodzi z rodu stare­
go, który od dawien dawna piastował naj­
wyższe w kraju godnośoi. Dziadek jego, Pa­
weł Popiel (zmarły w roku 181 lym) był kasz­
telanem sandomierskim, ojciec zaś jubilata, 
Konstanty, ożeniony z Zofią z Badenich, zaj­
mował stanowisko sędziego pokoju. .Rodzina 
to była słynąca bogobojnością i onotliwością. 
W  majątku je j dziedzicznym, w Czaplach 
Wielkioh pod Miechowem w Królestwie, przy­
szedł na świat obeony jubilat dnia 29 ozerw- 
c l  1825 roku. Poozątkowo kształcił się w  do­
mu, i następnie w szkole prywatnej Krome­
ra w Krakowie. P-zeznaczony przez rodziców 
do zawodu prawnego, uozęi -czał w latach 
1841 —1846 na kursa pr wa w  Warszawie, 
poezrm prseZ dwa lata był apiik item sądo­
wym.

Młoda. mieo dwudziestoletni marzył wciąż 
o pciwięoeniu życia swego usłudze Bożej, 
a marzenie to urzeczywistnił w r. 1847, wstę­
pując do seminaryum kieleckiego, gdzie przez 
dwa lata ukońozył studya i otrzymał świę­
cenia kapłańsl ie.

Nie poprzestając na nauce, zdobytej w se­
minaryum, młody kapłan udał się do uniwer­
sytetu w Lowanium w Belgii i tam uzyskał 
stopień bakałarza św. teologii. Dążąc coraz 
wyżej w zakresie nauki kościelnej, przebył 
jeszcze czas pewien w Rzymie, w akademii 
„Sapientii.u i wyszedł z niej w r. 1863 z naj­
wyższym stopniem naukowym doktora św. 
teologii.

Po powrocie do k i a j u  wielką swą wie­
dzę spożytkował poozątkowo jako profesor 
w seminaryum kieleokiem i wówczas to otrzy­
mał tytuł kanonika katedry krakowskiej, do 
której niegdyś Kielce należały. W  Kieloach 
jubilat pełnił obowiązki sekretarza konsysto- 
ryalnego i wioeregensa seminaryum.

W r. 1862 powołany został przez arcy­
biskupa Felińskiego na stanowisko rektora 
byłej akademi duchownej warszawskiej i tam 
jako profesor nauczał teologii pastoralnej. 
W następnym roku powołany został na ka­
tedrę biskupią  ̂ do Płocka i w dniu 16 marca 
1863 roku otrzymał infułę biskupią, oeremo- 
niałowi zaś konsekraoyi poddał się d. 6 gru­
dnia tegoż roku w kościele katedralnym płoc­
kim.

Rzijd rosyjski skazał go na wygnanie 
do Nowogrodu za patryotyzm, a gdy wrócił 
z wygnania został w r. 1876 biskupem kujaw- 
sko-kaliskim we Włocławku. Na tej stolicy 
zjednał sobie wielką miłość wiernych, która 
później woiąż wzrastała dzięki wielkiej gor­
liwości kapłańskiej i męskiemu zawsze po­
stępowaniu biskupa, ile rasy chodziło o obro­
nę kosoiou* polskiego przed moskwicyzmem.

W r. 1883 d. 16 marca został arcybisku­
pem warszawskim, a ingres do nowej stolicy 
odprawił 10 ozerwoa tegoż roku.

Mimo podeszłego wieku jubilat zaoho- 
wał niemal młodzieńczą rzeźkość umysłu i 
ciała. Umysł jego cechuje przedziwna pogo­
da, obejście zaś słodyoz i dobrotliwość, któ­
rej dowodów nigdy nie szozędzi. Praca wy­
pełnia mu dzień za dniem. Zawsze pogodny, 
nie odcina się od ludzi murem — przeciwnie,

chętnie styka się z nimi i ujmuje ich prostą, 
niewymuszoną rozmową.

Jubileusz swój obchodził ks. arcybiskup 
warszawski cicho w sobotę mszą św. i błogo­
sławieństwem, udzielonem dyecezyanom. Uro­
czysty obchód jubileuszu został odłożony do 
września.

K R O N IK A .
Lwów dnia 7 Sierpnia.

Wiadomości z dworu. Cesarz, arcyks. 
Franciszek Ferdynand oraz ksiąięti ba­
warscy Leopold, Jerzy i Konrad wyjechali 
w niedzielę z Ischlu na łowy na trzy dni.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
raktykantów budownictwa Stan. Rischkę i 
tan. Żeleńskiego adjunktami budownictwa 

w galicyjskiej państwowej służbie budo- 
wniczej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star­
szych inżynierów Franciszka Piszczka z Jasła 
do Lwowa, Zygmunta Machniewicza ze Sta­
nisławowa do Srryja i Karola Wojciecho 
wskiego z Przemyśli do Jarosławia, dalej in­
żynierów Władysława Sroczyńskiego z Niska 
do Jarosławia i Zygmunta Zielińskiego z Prze- 
myślk do Jasła a wreszcie adjunkta budo­
wnictwa Stanisława Rischkę ze Lwowa do 
Stanisławowa.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł:
1 ofieyałów kancelary j  ych II klasy A. 

Lacka z Kałusza do sądu krajowego lwow­
skiego, L. Schweissera z Hor odeń ki do Tar­
nopola, Ł. Waltera z Nowego Sioła do Tar­
nopola, J. Sciobłowskiego ze Śniatyna do 
Sambora, W. Grzywackiego z Sołotwiny do 
Mikołajowa, J. Schellera z Ustrzyk do Prze­
myśla, J. Lifsrhitza z Mostów do sądu kra­
jowego lwowskiego, M. Tustanowskiego ze Zbo­
rowa do wyższego sądu kraj. lwowskiego, F. 
Bobryka z Lutowisk do Sanoka, M. Maohłaja 
z Sieniawy do Birczy, B. Bieleokiego z Roz- 
niatowa do Drohobycza, Al Majerskiego z Boz- 
szesowa do Tarnopola, J. Turka z Medenio do 
Drohobyoza, Fr. Wełdyoza z Mielnicy do 
Stryja, M. Kleinkopfa z Buczacza do Koło­
myi, M. Gwoździa z Birczy do Mośoisk, P. 
Kościuka z Boryni do Sambora, J. Jordana 
z Krakowa do Kołomyi, E. Teitelbauma 
z Przemyślan do Tarnopola, M. Kaweckiego 
z Bursztyna do Złoczowa, Ad. Beohera ze Sta­
nisławowa do sądu krajowego lwowskiego, F. 
Langa ze Starego Miasta do Sambora.

2) kancelistów sądowych M. Witkowi- 
ckiego z Tyśmienicy do Podhajeo, Ad. Dębi­
ckiego z Radziechowa do Stanisławowa, W. 
Klamuta z Bóbr ki do sądu krajowego lwow­
skiego, W. Liskowackiego z Kałusza do Stry­
ja, Henryk Rzuchowskiego z Chodorowa do 
Brzeżan, Adolfa Aurzeckiego z Czortkowa 
do Mościsk, Władysława Laurosiewicza z 
Rymanowa do Winnik, Mojżesza Mandle- 
ra z Baligrodu do Stanisławowa. A. Ornstei- 
na z Niżankowic do Stanisławowa, J. Tischa 
z Kossowa do Dobromila, S. Ttlrka z Zura- 
wna do Tarnopola, W. Wesołowskiego z Mi­
kołajowa do sądu krajowego lwowskiego, J. 
Landesberga z Czortkowa do Złoczowa, F. 
Jaśkiewicza z Czortkowa do Cieszanowa, M. 
Denysa z Żółkwi do sądu krajowego lwow­
skiego, K. Georga z Łąki do Sanoka, S. Win­
nickiego z Kossowa do Podbuża, L. Dom- 
browskiego z Sieniawy do sądu krajowego 
lwowskiego, Iz. Łopatyńskiego z Mostów do 
Stanisławowa, F. Wojtowicza z Lutowisk do 
Góódka, J. Bokałę z Niemirowa do Mikoła­
jowa, M. Prokopowicza z Rawy do Stanisła­
wowa, I. Schćpsa z Birczy do Szczerca, Jana 
Drewnickiego z Tłustego do Skolego, J. 
Dziobę z Ustrzyk do Przemyśla, Sz. Koka z 
Wiśniowczyka do Buczacza, L. Schmidta z 
Delatyna do Żółkwi, S. Bukowskiego z Tłu­
stego do Birczy, L. Walcera z Sądowej W i­
szni do Kołomyi, M. Olechowskiego z Budzą 
nowa do Sądowej Wiszni, M. Burczyka z Żu- 
rawna do Delatyna, J. Tanda z Kulikowa do 
Seretu, An. Dobrzańskiego z Wiśnikowozyka 
do Starego Miasta, G. Hermanna z Borszczo- 
wa do Niżankowic.

Wybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej staromiejskiej z grapy gmin 
wiejskich, rozpisało namiestmotwo na dzień 
27 września b. r.

Akademię weterynaryl we Lwowie u- 
końozył ze stopniem lekarza weterynaryjne­
go p. Bernard Langer, rodem z Liszek w 
Galicyi. Dr. Henryk Kunzek mianowany zo­
stał asystentem katedry produkcyi, a dr. Te­
odor Walsleben demonstratorem na klinice 
wewnętrznej w akademii weterrnaryjnel lwo­
wskiej.

' Mianowanym! w ostatnim awansie są­
dowym zostali nie, jak mylnie wydrukowano, 
pp. Bukowski, Hue sowski, Wołoszuk, Niesi- 
łowski, Szczerbaty i Psarski—lecz pp. Stefan 
Ł u k o w s k i ,  Zygmunt H u d ź k o w s k i ,  Wła­
dysław W o ł o s z c z u k ,  dr. Adam N i e s i o ­
ł o w s k i ,  Bazyli S z c z e r b a t i a k  i Jan P i ­
s a rs k i .

Z powodu wylewów Wylewy, _:tóre na­
wiedziły zachodnią część krriu, spowodowały 
dotkliwe spustoszenia, i straty. Najciężej 
ucierpiały powiaty. J janowski, chrzanowski, 
wadowicki, bocheński — mniej dotknięte zo­
stały powiaty: podgórski, wielioki, grybowski, 
gorlicki, niski.—W dorzeczach: Soły, Skawy, 
Wisły, Rudawy, Biały, Raby a częś o ./o także 
i Sanu wiele gmin zostało zupełnie zalanych, 
łąki i role stanęły pod wodą, plon rolników 
zupełnie lub ozęśc^jwo zniszczony, pasza dla 
bydła zamulona i zepsuta.

Wobec tej ciężkiej klęski, okazała się 
potrzeba rozwinięcia energioznej akoyi ra­
tunkowej ■ aby tern nieszczęściem dotknię­
tym włościanom dopomódz do dźwignięcia 
się z katastrofy.

Jeszoze w ciągu katastrofy, zanim wody 
ustąpiły, było niezbędnie potrzebne te gminy 
które zostały odcięte od wszelkiej komunika- 
cyi, zaopatrzyć w żywność. W cym celu na­
miestnictwo poleoiło telegraficznie starostom 
rozdzielić między dotyczące gminy pożywie­
nie, na oo wyasygnowano fundusze w wyso- 
kośoi wskazanej przez starostów. Bezzwło­
cznie po ustąpieniu wód poleciło namiestni­
ctwo zbadać jak najdokładniej rozmiary zrzą­

dzonych szkód, a gdy te badania ukończone 
zostały, rozdzieliła z uzyskanej na ten cel 
aubwenoyi z fanduszów państwowych między 
wymienione powiaty zapomogi w łącznej kwo­
cie na razie 51.000 zł.

Te zapomogi polecono użyć w następu­
jący sposób:

Wyohodząc z zapatrywania, że na nie­
których gruntach zalanych i zamulonych mo- 
żliwem jest jeszcze w lipou zasianie roślin 
pastewnych (mieszanek) udzielono z tyoh sub- 
wencyj bezpłatnie nasion na zasiewy. — W 
ten sposób umożliwionem zostanie choć czę­
ściowe zużytkowanie zalanych wodą gruntów 
i odczyszczenie tychże od nagromadzonego 
na tych polach mułu, gnijących ziemniaczysk 
i słomy Niemniej mają starostwa polecenie 
rozdzielić między zubożałych włościan nasio- 
n na zasiewy jesienne.

Gdzie okaże się potrzeba, mają być bez­
zwłocznie rozpoczęte roboty około naprawy 
zniszczonych dróg i mostów, przy których 
uboga ludność znajdzie zarobek.

Oprócz tego poczyniło namiestnictwo 
kroki, aby zapewnić bezpłatny rozdział soli 
bydlęcej dla poprawy zniszczonej paszy.

Ministerstwo skarbu przychylnie zała­
twiło dotyczący wniosek i zezwoliło na razie 
rozdzielić między włościan 100 wagonów 
(10.000 cetnarów) soli bydlęcej ze salin bo­
cheńskich. Ekspedycya tej soli została już 
zarządzona a koszta transportu i opakowania 
pokryje namiestnictwo.

Oczywista, że ta pomoc, zarządzona na 
pierwszą wiadomość o katastrofie z całą mo­
żliwą szybkością, ledwie na pierwszą chwile 
może być dostateczną, aby więc umożliwić 
dalszą akcyą ratunkową w ciągu zimy i na 
wiosnę, przedstawiono już rządowi central-, 
nemu odpowiednie wnioski i jest uzasadniona 
nadzieja, że odpowiednie fundusze przyzwo­
lone zostaną.

Badanie z i ło k  Franciszka Zimy, zaczęte 
w piątek wieczorem trwa w dalszym cią­
gu i zakończone zostanie dopiero za dwa albo 
i kilka dni.

Prawdziwe legendy krążą po Lwowie o 
tej sprawie, a tymczasem w rzeczywistości 
jestto proceder, jak dotąd, ba rdzo zwykły 
możnaby nawet, niestety, powiedzieć prawie 
codzienny. Jak w każdym wypadkn nagłej 
śmierci, tak i po śmierci nieboszczyka Zimy 
w więzieniu śledczem zeszła na miejsce ko- 
misya, złożona z przedstawicieli* władzy ad­
ministracyjnej i z lekarzy, aby orzec, czy na­
gła śmierć denata nastąpiła skutkiem przy­
czyn naturalnych, tkwiących w organizmie, 
czyteż była skutkiem samobójstwa lub za­
bójstwa.

Komisya ta oglądnąwszy zwłoki na ze­
wnątrz, orzekła, że nieboszczyk Zima wido­
cznie umarł natrlą, ale naturalną śmiercią.

Ponieważ podobno p. Tadeusz Zima, syn 
nieboszczyka, domagał się tego, a policya mo­
gła potwierdzić, że krążą pogłoski o śmierci 
Zimy skutkiem trucizny, więc zgodzono s;ę. 
na to, aby rzecz zbadać dokładnie tj. zgo­
dzono się na zbadanie zwłok wę' nętrzne.

Udano się do fizyka miejskiego, a wzglę­
dnie jego zastępcy dr. Rosnera, ten uznał, iż 
istotnie trzeba otworzyć zwłoki, a wówczas, 
opierając się na tej u pinii prezydent miasta 
z mocy swojej starościńskiej pozwolił na 
sekcyę.

Przewie iono tedy zwłoki do prosekto- 
ryum, które wprawdzie istnieje obok uniwer­
sytetu, ale równocześnie ma obowiązek prze­
prowadzać oprócz naukowych sekcyj także 
sekeye, zarządzone przez władze. Prosektorem 
jest obecnie prof. dr. Sieradzki i dlatego on 
sekcyę przeprowadził.

Rezultat jej jest taki, że pierwszy tedy 
okres badania zwłok okazał, iż nieboszczyk 
Zima ani nie został otruty, ani nie otruł się 
żadną trucizną żrącą, a prawdopodobnie u- 
marł śmiercią naturalną.

Aby stwierdzić, że absolutnie żadna tru­
cizna nie skróciła życia nieboszczykowi, na 
to potrzeba zbadać jeszcze zapomocą metody 
chemicznej zawartość żołądka i tę zawartość 
oddano do tego celu zaprzysiężonemu chemi­
kowi sądowemu p. Włodzimierskiemu.

P *voa jego potrwa conajmniej dwa dni 
i dopiero wówczas stanowczo będzie stwier­
dzone, że w śmierci Zimy żadna trucizna nie 
grała roli.

W pogrzebie nieboszczyka Zimy —
ściśle wedle zapowiedzi w sobotę o 6 wieczo­
rem z domu 1. 10 na ul. Ścieżkowej, dokąd 
zwłoki jeszcze w Piątek przewieziono z sek 
cyi — duchowieństwo nasze nie brało udzia­
łu. Zima był luteraninem.

Kondukt poprowadził na cmentarz pa­
stor p. Grafl. Czarną kruszcową trumnę po­
wiózł dwukonny karawan, a na nim za­
wieszono oprócz dwóch bukietów 10 wień­
ców z następującymi napisami: „from
sincere friends George et Maggie (od 
szczerych przyjaciół Jerzego i Małgorzaty)4 
„najzaczniejszemu i szczeremu przyjacielo­
wi" „woźni swemu dyrektorowi Franciszko­
wi Zimie* „Franciszkowi Zimie dawni pod­
władni" „najszczerszemu przyjacielowi Zy­
gmuntowie Lisiewiczowie* „przyjacielowi b. 
p. męża Ignacowa Lilienowa" „Z serdecznem 
współczuciem dla tragicznyoh losów" „od 
szczerze życzliwych" i dwa bez napięć w.

Za wozem postępowała rodzina, syn, cór­
ki i zięć a za nim dość znaczny tłum publicz­
ności, między którą była delegacya straży 
ochotniczej, której nieboszczyk był honoro­
wym członkiem, prezydent miasta dr Mała­
chowski, kilku członków rady miejskiej, urzę­
dnicy kasy oszczędności itd.

Po drodze na cmentarz Łyczakowski 
zwiększał się orszak żałobny oczekującymi 
ni niego grup mi.

Przed otwartym groboweem rodziny Zi- 
mów przemówił kilka słów nauki moralnej p. 
Grafl, odmówił Ojcze nasz protestancki i z - 
kończył mniej więcej takiem zdaniem, że u 
progu śm jrci kończy się wszystko ludzkie, a 
panuje tylko władza Najwyższego i Najmi­
łosierniejszego, który nas nauczył słów „i od­
puść nam nasze grzechy, jako i my odpu­
szczamy naszym winowajcom."

Trumnę spuszczono do grobowci i za­
murowano otwór.

W smutną rocznicę śmierci na szubie­
nicy w Warszawie pięciu członków rządu 
narodowego przed pół wiekiem, zebrała się 
w sobotę wieczorem pod kaplicą pamiątkową

na Wuloe we Lwowie gromadka patryoty- 
cznej publiczności i z pietyzmem przed pło- 
nącem w 1 plicy światłem odśpiewała pieśni 
narodowe.

Upał. Termometr na stacyi ratunkowej 
lwowskiej wskrjywał w niedzielę o godz. 12 
w południe 40° R. na słońcu a o godź. 8 ra­
nę w cieniu było 22° R.

Z brznchowicklej kolonii wakaeyjnej 
wraca pierwsza partya dzieci lwowskich w po­
niedziałek o 6 wieczorem.

„Kolo mielników" galicyjskich na wczo­
raj szem swojem posiedzeniu we Lwowie u- 
chwaliło wnieść petyoyę do władz w sprawie 
organizacyi korporacyjnej młynarzy galicyj­
skich. Napływ nowych członków do „Kołi 
rokuje towarzystwu temu dobrą przyszłość.

W zamiarze samobójczym w sobotę 
wieczorem Leontyna Ilkówna, służąca, zamie- 
sz. ta we Lwowie na ulicy Zyblikiewiczow- 
skiej 1. 35 naniłiL się wody karbolowej. Za­
wezwane na jej ratunek pogotowie stacyi ra­
tunkowej, użyło stosownych środków pomo­
cy i oddało Ilkównę do szpitala powszechne­
go. Przyczyną, która skłoniła Ilkowne do sa­
mobójstwa, była zdrada narzeczonego.

Obyczaje wo: skle. Zarobnik Iwan Hryo- 
ko, zamieszkały na ?owsk *>m przedmieśoiu 
kleparowskim w niedzielę popołudniu, wra­
cając pijany do domu, spotkał ni drodze 
s**"Ł żonę Annę i powaliwszy ją  nr turnię 
zbił ją w nieludzki sposób i skopał nogami 
w piersi, mimo iż nieszczęśliwa kobieta oa 
sześciu miesięcy je8t już w błogosławionym 
stanie. Bezprzytomną i krwią oblaną kob jtę 
pozostawił potem na łasce Opatrzności. Prze­
chodzący ową drogą żołnierz 80 pp. zooa- 
czywszy kobietę leżącą jak s;  ̂ zdawało bez 
życia na ziemi, zawezwał na ratunek pogo­
towie stacyi ratunkowej, która udzieliwszy 
Hryckowej pierwszej pomocy, odwiozła ją  do 
szpitala powszechnego. Zawiadomiona o t/m  
wypadku polieya, wyśledziła Hryckę w je ­
dnym z szynków kleparowskich i osadził* w 
aresztach.

Zbieg. Niebezp^czrj rzezimieszek Jan 
Szostak, kilkakrotnie już karany,. a odsiadu­
jący obronie karę >iężk: go więzienia w W i­
śniczu, zbiegł ku Lwowowi oneguaj z budo­
wy dróg w Skawicy, gdzie był wrl i z inny­
mi więźniami zatrudniony. Za zbiegiem roz­
pisano listy gończe.

Nieuprawniona sprzedał karbidu, z któ­
rego wyrabia się aoetylen, gaz, co spowodo­
wał niedawno śmierć subjekta w handlu 
lwowskim p. Bergera, jest pod grzywnami 
zakazaną, jak to właśnie magistrat lwowski 
ogłasza.

Emigraoya % wschodniej Gzlieyi do 
Brazylii trwa podobno bez przerwy przez bie­
żące lato. Z Jarosławia donoszą, że przez tę 
stacyę prawie codziennie przejeżdża po kilka 
rodzin chłopskich do Ameryki. M ostatnio] 
dniach emigrantów dostarozał powiat rfWŹki.

Do tarnopolskiej szkoły realną) wedle 
sprawozdania za r. 1898|9 uczęszczało 349 u- 
czniów, z czego 172 było żydów. Samo miasto 
Tarnopol dostarczyło szkole 147 uczniów. Wy- 
nikklasyfikacyi za rok ubiegły wykazuje 19 u- 
czniów celujących, 28G z pierwszym sfr oniem, 
24 z drugim a 6 z trzecim. Poprawki. Łrry- 
mało 62 uczniów. Biblioteka nauczycielska 
lioay 1.144 dzieł w 1 907 tomuoh, a studen­
cka 871 w 176 tomach W szkole wykładało 
19 nauczycieli.

Na niemiecki „Schulrerein" zbierają 
Niemcy składki nawet w Galicyi. W ostatn u 
dniach pojawiły się jakieś Niemki w kąpie­
lach galicyjskich, w Muszynie, Krynicy, któ­
re na rzecz tegr niemieckiego stowarr- «nenia 
kwestnją.

W Brzuchów i ach spłouęła v  niedzielę 
rano jedna z zagidd włościańskich. Letnio 
zamieszkujący ją  usiłowali ugasić pożar, ale 
przeszkodzili im̂  w tej ozynnośoi sami ohłópi 
groźbami, źe bić będą za ratunek od ognia, 
który widoczme musi być jakimś niezwykłym 
ogniem mówił jeden z najoświećenszyoh 
gospoda zy — kiedy wiatr zaraz zwrao° się 
w stronę, skoro ja  tylko t przeciwnej 
zbliżę się do ognia. A trzeba pamiętać, źe 
podobny fakt zaszedł w Br^nchowioaeh, które 
leżą tnż pod Lwowem, że przez cały rok 
utrzymują ż/we stosunki ze Lwowem, w Ie- 
oie są punktem coniedzielnyoh tłumnych wy­
cieczek Lwo.rian i miejscem kilkomiesięczne- 
go pobytu „na letniem mieszkania" wieła 
rodzin lwowskich.

Towarzystwo gorzelników polskich, któ­
re istnieje we Lwowie, 8tara się już od kil­
ku lat u wydziału krajowego o urządzenie 
na politeohnioe lwowskiej doświadozalnej 
staoyi gorzelniozej, a obecnie postanowiło 
najpierw prosić sejmu o subwencyę dla trzeoh 
swoich delegatów na podróż do Paryża na 
wystawą paryską w r. 1900 i o stałą roczną 
8nbwenoyę 100 zł. dla jednego ze swoich 
członków oraz innego na coroczne podróże 
zagranicę - -  a oprócz tego uchwaliło zorga­
nizować we Lwowie w roku 1901 powszechną 
polską wystawę gorzelniózą.

Kościół w Wołczkowcach Na zaprosze­
nie ks. kan. Jana Fiszera zebrali się w Śnii. 
tynie liozni obywatele miejsoowi i okoliczni, 
którzy postanowili zająć się budową kośoio1* 
w Wołczkowcach i utworzyli komitet, na 
którego czele stanął poseł dr. M. Krzysztofo- 
wicz, właścióiel dóbr i wicemarszałek rady 
powiatowej. Jego zastępcami zostali wybrani: 
inżynier i naozelnik staoyi Załuoza, p. A. 
Moczydłowski i p. J. Zadurowioz właściciel 
dóbr. Członkami komitetu są: ks. M. Borowy, 
burmistrz m. Śniatyna, p. T. Niemozewski, 
poseł S. Moysa, marszałek rady powiatowej 
śniatyńskiej, starost p. J. Zulauf, oraz pp. 
A. Berko, A. Czerniawski, F. Mroozko, E. 
Krzysztofowioz, Balewioz, Zagórski i Soleski. 
Wymienieni obywatele złożyli więh i ą  kwotę 
na opędzenie pierwszych wydatków

Kr-kowska wystawa „koła artystek poi" 
skioh" famkniętą zostanie 10 bm. ° prace •_» 
niej umieszczone przesłane będą io salonu 
Krywulta do Warszawy. Natomiast w'Su­
kiennicach wystawione będą dzieła malarzy, 
przeznaozone na wystawę paryąka, oraz cykl 
p- „Napoleon I" czeskiego malażzi L \ ra 
Reza, składający się z 21 obrazów

Starostwo krakowskie. Plan gmachu 
rządowego, mającego pomieścić biura staro­
stwa i innych urzędów krakowskich został

Magazyn E. i J. Schayerów we Lwowie p"lc<!“ TS™  wJS.
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już zatwierdzony przez ministerstwo sp iw 
wewnętrzny©] Omach stanie u wylotu ulioy 
Szpitalnej, na "ogu ulio Zacisze i Basztowej. 
Roboty rozpoczną się wkrótce.,

NleacccęśoU kolejowe. Na »t oyi krze- 
B! cwiokiej w niedzielę zderzyły się dwa po­
ciągi. W  pociągu pospiesznym z Ki kowa zo­
stał jeden wagon zdruzgotany, a dwa inne 
popsute. Pięć osób się p o k a l e c z y ł a  miano­
wicie urzędnik kolejowy p. Odowioz w gło­
wę, pani Odowiczowa zaś w lewe ramię o- 
trzymała ciężką kontuzyę.

Szkarlatyna 1 odra panować mają epi­
demicznie w Toastem.

Fabryka kołków amerykańskich połą­
czona z fabryką wyrobów stolarskioh, istnie­
jąca od wielu lat w Debesławcaoh pod Ko- 
l°myią pod firmą Antoniego Kosińskiego, 
spaliła się doszozętnie w ostatnioh dniach 

Toozy się energiczne poszukiwanie 
sprawoów pożaru. Fabryka była ubezpieozo- 
55 na 36.000 zł. w krakowskiem towarzystwie. 
Właściciel oblicza szkodę na 70.000 zł. Za- 
kład n. Kosińskiego zatrudniał 40 robo­
tników.

Krajowa szhoła stolarska, istniejąoa w 
Kalwaryi Zebrzydowskiej miała w r. 1898|9 
na czterech kursaoh 19 uozniów, z których 
dwóch przez oały rok żywił konwent 00. 
Bemardynó a innym pomagali pp. Grze­
gorz L js o ' ski  ̂ kurator szkoły i Wojoieoh 
Brandy- St [ .biel dóbr miejsoo.. yoh. Kiero 
wni i^m szkoły był p. Władysław Niemczy- 

nowski, nauozyoieli stałych było dwóoh, a 
pomooniozyoh ztereoh. Piętnastu uozniów 
pobierało stypendya albo z is by handlowej i 
przemysłowe) krakowskiej albo ze skarbu 
krajowego w łąoznej suare 1009 zł. rocznie, 
a wszyscy aozniowie razem wyrobili różnych 
stolarskich przedmiotów na sumę 700 zł.

Wieczorek patriotyczny w rooznioę 
śmierci T. Wiśniowskiego i J. Kapuścińskie­
go urządziła w Gródku „Gwiazda8 gródecka 
h.. j°^8kie „Towarzystwo im. Kilińskiego" w 
•Niedzielę. Słowo wstępne wypowiedział pre- 
zes nGwiazdy* gródeckiej ks. Lachiewioz, a 
potem dzielny chór „Towarzystwa im. Kiliń­
skiego* pod batutą p. Signiego odśpiewał 
*&ntatę i kilka pieśń patryotyoznyoh. Pannę 
y- Dajewską za deklamaoyę wiersza ,Na 
Bmieró Wiśniew kiego* nagrodzono bursą 
oklasków, p. Ant. Lech miał odczyt, a dekla­
mował równie* z aplausem słnohaozów p. 
Jabłoński

W Troskavou bawią: F. Turowski z Tar- 
n*wy Niżnej, pani An. Dobrzyńska z Ko- 
nieozkowy, radozyniM. Wiohańskaze Złoozo- 
J*a> Pani A. Sozańska z Ostrowa, S. Dem­
bowski g Dembowej Góry z Tarnowa, B. Ko- 
rytyński z Kopeozynieo, radoa Zaobarjasie- 
wioz ze Lwowa, radozyni Jaegermanowa ze 
Lwowa, P. Nowotarski ze Lwowa, radoa Zu- 
brzyoki ze Złoczowa, pani Iz. Fedorowiozowa 
*e Lwowa, hr. S. Żółtowski z Księstwa, 
ks. Ad. Sapieha, prof. M. Tbullie ze Lwowaf 
ks. Jan Eiselt ze Sb ue rowa, notaryusz 
Pawlisz z Rożniatowa, O. Mrozioki z Jaro 
l*** prof. Amborski ze Lwowa, notaryusz 
itroelu % Ottyni, adw. Budzynowska z Sarn­
io™* radoa Chądzyński ze Lwowa, prof. Ra- 

wer ze Lwowa, notar. Wywiórska z Ustrzyk 
Dc lyoh, prof. Jamrogiewioz ze Lwowa, radoa 
Graf .■ Sambora, radoa Fornelski z Niska, 
radoa Ludwig z Sambora, prof. Ciesielski 
1 ” 3̂ ® Kozioł ze Lwowa, radoa Zawadzki 
z Tarnopola, kan. ks. Pawlików ze Lwowa, 
prof. Gutowski z Tarnowa, Dr. Martynowioz 
Jt Kołomyi, Dr. Langer z Tarnopola, Dr. Świ- 

laki z Wiednia, pani Madejska z Nowo- 
■ ićłki, ks. Łomnicki z Żółkwi, prof. Satke 
1 Tarnopola, radoa Tęoza s Cieszanowa, radoa 

®*»ohowicr ta Lwowa, starosta Drak z Sam­
bora, kan. ks. Mii ze Zborowa, Dr. Pawliko­
wski ze Lwowa, dyr. Dr. Tomaszewski z Sam­
bora.

P»śa Zniszczył 4 bm. w Ostrowie pod 
Bóbrki 12 zagród.

Czeri' onka panować ma ipidemioznie 
w Medyoe. th rowało na nią — jak dono- 
**ą — już 20 osób, a jedna nawet umarła. 
Na miejsoe przybył fizyk dr. Dzikowski.

Dwa wypadki utonięcia. W Gródku pod 
Gwowem utonęła w sobotę młoda służąoa pp. 
Kwiatkowskich, która wraz z dwiema kole­

bkami poszłr do stawu użyć kąpieli. Gdy 
jedna z jej towarzyszek zaozęła tonąć, od 
ważna dziewczyna rzuoiła się na jej ratunek 
1 wydobyła ją istotnie z toni, ale przy tern 
*Aa życie straciła. W stawie janowskim 

*n°wu utopił się podozas kąpieli gajowy Mi- 
kołąj Łapiński. Zona jego, która w tym oza- 
Bie stała na brzegu, wołała o pomoo dla to­
nącego męża, ąle niestety ratunek przyszedł 
zapóźno. Zwłoki Łapińskiego, które wydo- 
<*> dopiero na drugi dzień rano, okazują śla- 
dy porażenia. Widocznie Łapiński, zgrzany 
skoczył dó zimnej wody i skutkiem tego na­
stąpiła śmierć.

Polszczyzna na wiecu katolików nie 
lieokich z rzeszy niemieckiej, zwołanym te- 

8° roku do Nisy na Górnym Jlązku, będzie, 
 ̂ . j u  ̂ obecnie wiadomo, o tyle przynaj­
mniej dopuszczoną, że w jednym z dni wie- 
oowyo1’ będzie urządzony wielki uroczysty 
pochód robotników atoliokioh a do tej fa- 
angi j,Snemawiad będi, kapłani najpierw w 

kościele po.polsku z kazalnioy i po polsku 
będą z nią śpiewali.nabożne pieśni, a nastę­
pnie po nabożeństw ie, gdy robotnicy poumie 
szczają się w rożnyoh lokalach wiecowych, 
wyznaczeni do tego mówcy po polsku wyło­
żą im cel, znaczenie i uoL *Iy wieca. 0o do 
t«go, ozy na samym wi=>ou będą nowy poi 
^ ie, jeszcze nie zapadła deoyzya.

W ręce kumisyi kolonizaoyinęj pruskiej 
Poszedł w księstwie majątek pclski Wolioe w 
^®^jocie żnińskim, własność p. Dudy, za oe. 
^  220.000 marek, natomiast majątek Tylioe 
j J^wieoio brodniokim w Prusieob Zacbo- 
^jJ°b nabył od Niemoa Gballa za 117.000 ma- 

Graduszewski z Boleszyna.
^«żar Grodna. Przed kilku dniami do- 

Otói Ingram, te Grodno stoi w płomieniaoh. 
wojsko^QZ&8 tego pożaru spalił się szpital 
gmaoh1,y letni’ K™0*1 sfcraiy ogniowej, jatki, 
x muro **bolny, rriele domów drewnianych 
nnio n1̂ aUyoh. Oprócz tego pożar spopielił
Stnitv "S*kolny ^ wór“* Jedał  * głównyob.  ̂ ł  olbrzymie.
«j. . en,°nstracyę aoeyalno-demokratyezną 

'j*  t t ° no w Wiedniu w niedzielę. Stanowiła 
Deni j ? Wana „spokojna promenada* po Gra- 
men a - demonstraoyi przeoiw § 14. Wpro- 

[tljjnau*ie miało brać udział kilka tysięcy lu 
‘ pioinPwjmenada* przeszła spokojnie, i do-

gdy minęła a ozęśó tłumu zaozęła na

placu św. Waoława śpiewać, wystąpiła poli- 
oya i musiała rozpraszać zebranych.

Pojedynko wleź Wolf, prusofil austryaoki 
i awanturnik z rady państwa, który się bił 
z hr. Badenim i p. W. Gniewoszem, dostał 
podobno dwa cięoia od Krzepka, polityoznego 
wodza chłopów niemieokiob z Gzeoh, którego 
wyzwał, za niegrzeozne wyrazy o sobie, pu- 
blioznie ogłoszone.

Z przebiega tego pojedynku podają na­
stępuj ąoe bliższe szotegóły: Pojedynek roze­
grał się w Poniedziałek rano, w prywatnem 
pomieszkaniu. Zaraz w pierwszem starciu 
W olf otrzymał długą ranę, sięgającą od pra­
wego kąta czoła aż do prawej strony nosa 
i w twarz. W- dalszym przebiegu walk., 
Krzepek otrzymał lekką ranę w lewe ramię, 
poozem nawzajem oiął w głowę Wolfa, za­
daj ąo mu z prawej strony ranę aż do czoła* 
Z powodu, że ta rana uczyniła Wolfa nie­
zdolnym do dalszej walki, pojedynek na tern 
przerwano. Obu zapaśników opatrzyli lekarze, 
poozem rozstali się nie podawszy sobie ręki. 
Stan zdrowia Wolfa, mimo zadanyohran, nie 
jest groźnym i prawdopodobnie już za kilka 
dni powróci zupełnie do stanu normalnego.

W belgijskich kamieniołomach w Giney 
nastąpiła onegdaj gwałtowna eksplozya, wsku­
tek której sześoiu robotników straoiło żyoie, 
a jjięo i odniosło rany.

iclka katastrofa kolejowa zdarzyła się 
w niedz’ »lę w Paryżu. N a dworou stacyi j u -  
visy najechały na się dwa pociągi ekspreso­
we, wskutek ozego pięć wagonów poszło w 
drzazgi,” 17 osób zginęło na miejscu a 73 
jest rannych. Sfery kolejowe przypisują ka­
tastrofę gwałtownemu wiobrowi i temu że 
sygnały nie funkoyonowały należycie Kolej 
w Juvisy należy do towarzystwa orleańjjtio- 
go. Wśród rannyob jest wiele osób z ranami 
śmierłelnemi. Podobno żaden oudzoziemieo 
nie jeobał strzaskanymi pociągami. Prezy­
dent rzeozypospolitej wysłał na miejsoe kata­
strofy swego ofioera ordynansowego.

Olbrzym! orkan onegdaj zuiszozył nie­
mal do szozętu miasto Gara Belle na Flory­
dzie w Ameryoe tak, że ooalało wszystkiego 
dziewięć domów. Kilkaset rodzin pozostało 
bez aaohu i chleba. Szkodę obliozają na 
2,000.000 dolarów tj. 5 milionów złr.

Z prasy sezonowej. W Zakopanem 3 bm. 
zaczął wychodzić Przegląd Zukopańskit tygo­
dnik poświęoony ogółowi spraw zakopań- 
skłeb.

„Partya konserwatywna a ruch In­
dowy* — broszurę pod tym tytułem wydał 
w Kranówie dr. T. Starzewski Prop juje w 
niej myśl, aby jak najpilniejszą uwagę zwró- 
oió obeonie w kraju na sprawy rolnioze, a 
tym sposobem najłatwiej się wydrze lud z 
objeó wywrotowego radykalizmu.

Rozprawę o ,,zaręczynacb“  w prawie 
uustryaokiem pomieszoza ostatni tj. ósmy 
zeszyt wydawanego we Lwowie przez prof. 
dra Tilla Przeglądu prawa i administracyi. 
Rozprawa ta jest pióra dra S> Dniestr żeń­
skiego. Oprócz niej zawiera ów zeszyt praoe: 
dra Horszowskiego „oegzekuoyi skarbowej* — 
dra Jendla „o obrazie i naruszenia ozc ‘ — 
„werdykt a wyrok* dra Allerhanda - „statut 
ozeladzi kupieckiej krakowskiej z XV _I w.* 
p. Pazdry i obfitą ozęśó praktyozną admini­
stracyjną i sądową.

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Osta­
tni wykaz składek na pomnik Miokiewicza 
we Lwowie podaje, że zebrano iob do 5 bm. 
14.884-17 zł. i 4°/0 list nastawny na 100C zł.

Kalendarz.
We wtorek 8 sierpnia Gyryaka W. — 

Pantw jm.
We środę 9 sierpnia Romana i S. — 

Prohora i N.
Wsobód słońoa o godz. 4 min. 62, zaobód 

o godz. 7 min. 18.

Nąjwiększą plagą naszych ocasów jest 
ta wielka ilośó oierpień nerwowych, seroo- 
wyoh, dolegliwości iołądkowyoh, niedokrewno- 
śoi błędnicy itd., dla któryoh najozęśoiej już 
w wieku dzieoięoym pole uprawiono przez 
dawanie środków podniecająoyob jak piwo, 
wino, a w szczególności kawa zwyozajna, 
któri dla naszyoh nerwów i ozynnośoi serca 
okazuje się tak szkodliwą. Żadna gospodyni 
a zwłaszoza żadna matka po poznaniu tej 
dzisiaj niewątpliwej przyozyny późniejszy oh 
oierpień. nie powinna młodzieży domu dawać 
kawy zwyozajnej. Wszakże na szozęśoie jest 
dzisiaj rzeozą możliwą i da się to wygodnie 
i łatwo uskutecznić na korzyść rodziny, aby 
się odzwyozaió cd kawy ziarnistej, a przy­
zwyczaić do Kathreinera Kneippowskiej kawy 
słodowej, która ma zapaob i smak kawy 
zwyczajnej. Brać z początku jednę trzeoią 
ozęśó K kbreinera kawy słodowej na dodatek 
do dwóch trzeoiob ojęśoi kawy zwyozajnej, 
potem zaś pół ni pC , mleó obie razem i 
prayrządaaó kawę w zw y k ły  sposób bardzo 
starannie. Nadzwyozaj luby, przyjemny, łago­
dny smak niezawodnie aadniwi. A  . jest to 
obo. iązkiem, wielkiem obow ,zkiem sumie­
nia, ażeby dzieoi już potem nie przyzwyoza- 
jaó do kawy ziarnistej. Przyrządzić dla nich 
porządnie mooną Kathreinera kawę słodową, 
dając do niej, jak zwykle, śmietanki i cukru. 
Będzie się mieo rozkosz, widząc, jak ten na­
pój kawowy maleństwom wybornie smakuje, 
jak one się pięknie rozwijają i dobrze cho­
wają. Ale także chorzy i słabowioi, przy­
wyknąwszy raz do czystej kawy Kathreinera 
i jej wyśmienicie dobroozynnego działania, 
pij% ją  z coraz większem ulubieniem. Na 
nioh jak i na dzieciaoh stwierdziło to już 
tysiąokrotne doświadczenie. Ważną jest jed­
nak rzeozą, ażeby używać zawsze tylko „pra­
wdziwego Kathreinera* w znanych oryginal­
nych paczkach

(Tel. „Gaz. Nar.“)
Lubiana 7 sierpnia.

Zgromadzenia ohrześoijańsko - socyalnyoh
i sooyalno-demokratyoznyob robotnikow uohwa-
liły wozoraj rezoluoyę przeoiw newemu po­
datkowi od oukrn, oraz przeoiw podwyższenia
podatku od piwa i nafty. Zgromadzenia były
spokojne.

Salcborg 7 sierpnia.
Wczoraj wieozorem ponowiły się sbiego- 

wiska. Polioyę obrzucono kamieniami. Jeden 
z polioyantów został zraniony. Wskutek tego 
straż polioyjna dobyła broni i zarekwirowała 
wojsko, które jednakże nie miało potrzeby 
interweniować. Aresztowano ogółem 20 oks- 
oedentów. O godzinie 2 rano przywrócono po­
rządek.

Salcburg d. 7 sierpnia.
Ponieważ wczoraj powtórzyły się tłumne 

demonstraoye, wystąpiła żandarmerya i wo - 
sko i odparły tłumy. Na straż bezpieozeństw.i 
rzuoano kamieniami, nikt jednakże me zost°l 
przy tern zraniony, a straż me zrobiła użytku 
z broni, sześć osób aresztowano.

Telegramy i telefonematy
B w lln  7 sierpnia.

„Kreuzzeitung zapewnia, że w ko­
łach dobrze poinformowanych nic zgoła 
otem nie wiedzę, jakoby miano zaniechać 
spotkania się kanclerza- Trs, Hohenlohego 
z ministrem br. Golachbwskim. Księżę 
Hohenlohe powróci do Aussee, a zatem 
nastąpiło chyba tyko odroczenie tego 
spotkania się.

O d essr  7 sierpnia.
Wczoraj wrócił do kraju batalion 

wojsk rosyjskich, który dotycnczas pełnił 
służbę na Krecie.

W ie d e ń  5 sierpnia.
Rozeszły się pogłoski, jakoby podróż 

francuskiego ministra spraw zagranicznych 
Delcassego do Petersburga, stała w zwią­
zku z kwesty^ zbliżenia się Niemiec do 
Francyi, w której to sprawie kanclerz 
niemiecki ks. Hohenlohe podczas swego 
ostatniego pobytu w Paryżu miał poczy­
nić konkretne propozycye i jakoby rząd 
austro-węgierski nie był dalekim od tych 
pertraktacyj, czego dowodem miałoby być 
choćby spotkanie się hr. Gołuchowskiego 
z ks. Hohelohein w Paryru. Owóż w tej 
sprawie „Fremdenblatt* został upoważnio­
ny do Oświadczenia, że wiadomość owa,
0 ile dotyczy Austro-Węgier i hr. Grolu- 
cbowskiego jest zupełnie bezpodstawną.

W tadeń  5 sierpnia.
Komendant austro-węgierskiej mary­

narki, admirał br. Spaun udał się na trzy­
tygodniowy urlop.

ls c h l  5 sierpnia.
Dziś popołudniu przybył tutaj król 

Gbrystyan duński, arcyksiężna Elżbieta, 
córka wdowy arcyks. Stefanii, księżna Ty­
ra Gnmberlandzka z ks. Maksymilianem 
Ludwikiem i Jerzym Wilhelmem, a wre­
szcie ks. Jan szlezwicko-holsztyński.

Cesarz powitał wszystkich na'dworcu 
poczein wszyscy razem udali się do willi 
cesarskiej i byli na familijnym obiedzie u 
cesarza. C godź 5 popoł )djechali do 
Gmundenu, skąd przybyli. Cesarz odpro­
wadził ich również osobiście na dworzec.

P e te re b n rg  5 sierpnia.
Francuski minister spraw zagranicz­

nych, Delcasse, przybył tu onegdaj, powi­
tany przez francuskiego ambasadora z 
Petersburga Zaraz po przybyciu p. Del- 
cassó, złożył wizytę rosyjskiemu m nis,‘ o- 
wi spraw zagranicznych br. Murawiewowi.

P e te rs b a rg  5 s:e/pn;a.
„Nowoje Wremia* zsmies^cza wstę­

pny artykuł z powitaniem francuskiego 
ministra spraw zagranicznych De'casseg-0
1 cytując artykuł paryskiego „gięciu1* po­
wiada, że przybycie Delcassego jest bar­
dzo pożądane, gdyż od czasu objęcia ste­
ru rządu we Francyi przez Waldecka- 
Rousseau zaszło wiele spraw, które wy­
magają ustnego porozumienia się rządu 
francuskiego z rosyjskim. Dziennik ten do 
daje, że jest to zupełnie zrozumianą rze­
czą, iż w przeddzień senzacyjnego procesu 
maj? ceg° znaczenie polityczne, Delcasse 
uznał za konieczne złożyć pewne wyja­
śnienia w Petersburgu.

Rozumie się samo przez się, żę fran­
cuski minister znajdzie w Petersburgu
sympatyczne przyjęcie.

„Nowosti* powiadają, iż jakąkolwiek 
Delcasse może mieć misyę w Petersbur­
gu, to to jedno jwat pewnem iż złożoną 
została w bardso dobre ręce i że pobyt 
Delcassego w stolicy Rosyi przyczyni się 
niewątpliwie do jeszcze m ększego zbliże­
nia się pomiędzy Francyą a Rosyą.

P e te rsb u rg  5 sierpnia.^
Dotychczasowy jeneralny intendent 

carskich teatrów jenerał Wsiewołodskij zo­
stał zamianowany dyrektorem carskiego 
muzeum artystycznego. Jego następcą bę­
dzie ks. Wołkoński, dotychczasowy urzę­
dnik do szczególnych poruczeń w mini­
sterstwie oświaty.

P e te rsb u rg  7 sierpnia.
Car przyjmował wczoraj na prywa­

tnem posłuchaniu autro węgierskiego am­
basadora Aerenthala.

Manewry carskie naznaczono w Kra- 
snem Siole na dni od 12 do 19 bm. a 
wielką paradę na 21 bm.

B e lg ra d  7 sierpnia.
Sad doraźny uwolnił od wszelkiej wi­

ny siedmiu radykałów oskarżonych o u- 
dział w zbrodni stanu.

Pod zarzutem zamachu morderczego 
na króla Milana stanie przed sądem obok 
Knezewicza tylko pułkownik Włajko Niko-

licz. Rozprawa potrwa prawdopodobnie 
dni kilka.

Bruksela 7 sierpnia.
Dziennik urzędowy ogłasza listę no­

wych ministrów. Prezydyum, tekę skarbu 
i tekę robót objął Smet de Naeyer, tekę 
spraw wewnętrznych Detrooz, tekę spra­
wiedliwości objął Vandenheuvel, woj­
ny generał Oousebaut de Alkemade, spraw 
zagranicznych de Faveran, rolnictwa ba­
ron Yandenbruggen, a wreszcie tekę prze­
mysłu i kolei żelaznych Liebart.

M on ach iu m  7 sierpnia.
Ks. Ferdynand bułgarski przybył tu 

wczoraj popołudniu.
R sy m  7 sierpnia.

Zupełnie nieprawdziwymi okazały się 
pogłoski o ponownej chorobie papieża. 
Pogłoski te powstały prawdopodobnie stąd, 
że przez dni kilka nie dawał papież po­
słuchań. W sobotę udzielał już Ojciec 
św audyencyi jak zazwyczaj.

P a r y i  7 sierpnia.
Grupa skrajnych socyalistów urzą­

dziła wczoraj manifestacyęj przyczem wy­
dawała głośne okrzyki na cześć Zoli a 
przeciw Rochefortowi. Przy tej sposobno­
ści wywiązała się bójka tak, iż polieya 
zmuszona była wystąpić i rozprószyć mu- 
nifestantów.

P a r y s  7 sierpnia.
Nota „Ajencyi Havasa* oświadcza, że 

nie zachodzi żaden zgoła związek pomię­
dzy sprawą Dreyfusa a odwołaniem ro­
syjskiego attache wojskowego z ambasady 
paryskiej br. Frederiksa.

P a r y ż  8 sierpnia.
„Matin* donosi, że śledztwo wdro­

żone z powodu wczorajszej katastrofy ko­
lejowej wykazało, iż dwie osoby z perso- 
nalu kolejowego dopuściły się zaniedbania 
obowiązków służbowych.

„Matin** ogłasza pismo, które Ester­
hazy wystosował do komisarza rządowego 
w Rennes Oarriśre’a. Esterhazy w piśmie 
tern oświadcza, że nie przybędzie do Ren­
nes i powtarza jeszcze raz stanowczo 
dawniejsze swe oświadczenie, iż stosunki 
z pułkownikiem Szwarzkoppenem utrzy­
mywał na rozkaz Sandherra, oraz iż bor- 
dereau napisał na rozkaz tego ostatniego.

R en n es  7 siernia.
Sąd wojenny nie przystąpi prawdo­

podobnie przed wtorkiem do badania taj­
nego fascykułu na posiedzeniu tajnem, na 
którem będą tylko obecni obrońcy Drey- 
fussa, jenerał Ghanoine i szef sekcyi w 
ministerstwie spraw zagranicznych Paleo- 
logue. Przybyli już do Rennes powołani 
na świadków: Casimir-Perier, generałowie 
Billot, Gonse, Boisdeffre i inni oficerowie. 
W chwili przybycia generała Billota pu­
bliczność wołała niech żyje armia, niech 
żyje republika.

R en n es  7 sierpnia.
Dzisiaj rozpoczął się tutaj proces 

Dreyfusa. Publiczność weszła do sali miej­
scowego liceum, zmienionej w salę sądo­
wą, wśród wielkiego hałasu. Miasto jest 
spokojne, tylko w otoczeniu liceum panu­
je ożywiony ruch, żandarmerya jednak 
zamfcńęlfr poMisfcie ulice dla zapobieżenia 
demonstracyom. Zgromadzona na ulicy 
publiczność świadków udających się na 
rozprawę witała rozmaitymi okrzykami.

Dziennikarzy wpuszczono do sali do­
piero o godzinie pół do 7mej. Ogółem 
przybyło 300 sprawozdawców francuskich 
i zagranicznych dzienników.

W sali znajduje się oddział wojska 
dla utrzymania spokoju. 0 godź. 7 zjawił 
się trybunał, którego przewodniczący Jou- 
naust otworzył rozprawę i polecił wpro­
wadzić oskarżonego.

W kilka chwil potem* wszedł do sali 
w otoczeniu straży Dreyfus w mundurze 
kapitana armii francuskiej, powitał trybu­
nał po wojskowemu i zajął swoje miejsce, 
a za nim stanął kapitan żandarmeryi.

Prezydent odebrał od oskarżonego je­
nerał* poozem polecił sekretarzowi odczy­
tać wyrok trybunału kasacyjnego.

Następnie odczytano akt oskarżenia 
przeciw Dreyfusowi z r. 1894 i zaczęło 
się wywoływanie nazwisk i świadKÓw.

Filku ich się nie stawiło a ruędzj 
mmi nie przybył Esterhazy.

Komisarz rządowy Cairiere oświad 
czył na to, że jest rzeczą obojętną dla 
przebiegu sprawy, czy Este.hazy stawi 
się osobiście, czy nie. gdyż nie jt-st to 
rzecz, od którejby wyświetlenie prawdy 
zależało. Trybunał udał się na naradę ce­
lem powzięcia uchwały co robić z powo­
du niestawienia się Esterhazego i innych 
świadków.

Po krótkiej naradzie trybunał powró­
cił do sali, a przewodniczący ogłosił 
uchwałę, że w owem niestawieniu się nie 
ma powodu do odroczenia procesu.

Madryt 7 sierpnia.
Stan oblężenia w Saragossie został 

zniesiony.
Sąd wojenny który sądzi sprawę ka- 

pitulacyi Sant-Jago zebrał się ponownie. 
Słychać, że generał Toral będzie uwol­
niony, kilku jednak innych wyższych ofi­
cerów będzie pociągniętych do odpowie­
dzialności. Wyrok dziś ma zapaść.

LQD*iyn 5 sierpnia.
Z Manilli donoszą, że powstańcom u 

dało się w zatoce St. Fernando opanować 
okręt amerykański „Saturnus*1 i spalili go.

Dział ekonomiczny.
— Zbiory. Wedle sprawozdania urzędo­

wego zbiory pszenioy w Austryi będą, lepsze, 
niż z poozętku przypuszozano, a również oo 
do żyta nadohodzą zewsząd zadowalające do­
niesienia. Mniej natomiast pomyślnie brzmią 
relacye oo do jęozmienia, który uoierpial 
skutkiem posuohy. Zbiór owsa będzie pra­
wdopodobnie bardzo dobry. W ogóle oozeki- 
waó można w Austryi średnioh zbiorów, 
ogólny wszakże rezultat nie dorówna zeszło­
rocznemu.

— Bar' państwowy niemiecki podwyż­
szył dyskont wekslowy na 5°/( a eskont pa­
pierów na 6°/,.

Wiadomości yiałdowe
Lwów, dnia 7 Sierpnia 1809.

i k t f t  aa 8i ikę: Kolei e i .. &» ia Ludwika po 
80U ił. m- k. 210*60 do 212*50. Kolei 1j ow.-Caern.-Jaaek. 
pe 100 zł. w. a. 283*50 do 287*- Banku hipotecznego po 
SÓO zł. w. a. 376*— do 383'— . Akeye garbarni Rzenow- 
ekiej po 100 zł. —•— do 200* -

Listy l u a w i e  na 100 J .: Banko hlpok gal. 4°/« 
koronowe 96*50 do 97*20. 6#/o a 10#/o prem. 110*20 de 
110'90. 4*/jł/o loe- w 50 latach 100 — do 100*70. Banko 
krajowego 4‘ /,*/0 loe. w 51 lataeh 100 30 do 101*— Banko 
krajowego VL  loe. w 57 lataeh 98*— do 98*70. Towar* 
kredyt gaL ziemsk. 4®/0 (I. emieya) 97*30 do 98*— . 4*/« 
loe. w 41 lat 97*30 do 98*—, 4®/ loe. w 56 lataoh 95*40 
do f“ *10.

Dbllgl aa 100 rł. Galie, fondnszo pi. pinneyjnego 
4% U8*10 do 98*80. Buków, fondueau propinaeyjnego 5*/0 
iu2*50 do — *— . Kom. banko krajowego 5°/, w. a. U. en 
102*— do — . Poiyezka krajowa 6 l0 w. a. 104*— do 
— . 4*/,*/, 100*60 do 101*20. 4%  obligaoye kolejowe
Banko krajowego 97*30 do 98'— aa 100 nom.

Loay: Losy miaeta Krakowa 26*75 do 28*—. Loey 
mineta Stanisławowa 55*— do —*—.

Monety: Dokat c i 5*62 do 5‘72. Napoleondor 
94W do 9*60. Półimperyał —*— do — . Bnbel roeyjeki 
orebrny 1'23— do 1*27— . Rubel roeyjeki papierowy 1'26'60 
do 1*27*60. 100 marek niemieekioh 58*60 do 59*10.

— Berlin dnia 6 sierpnia. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austryaokie 170'10. Spiry­
tus 42*30 do —■•— Austryaokie kredyty ,
Diso. Commandit —* —.

— Paryż dnia 6 sierpnia. Tnypro- 
oentowa renta 99*62. Mąka 42* —.

“  d»4 dnia 7 sierpnia. (Telegram Gan. Nar.“ 
Zamkniąeie giełdy o godzinie 2 minut 30 p połndnio 
Akeye zakład kred. 387*62, węgierskie zakład, kredy. 
391*—, Anglobankn 152*—, Umonbankn —*— , Bank, 
dla krajów koronnych 242-7 i, Bankvereino 272 75, Boden- 
ereditn 464*—, GaL Banka hipot —*— , koleji państwo­
wych 351*5o, kol. południowej 74*75 tramwsjn —*— , 
kolei Elbethal 260*50, kolei półnoonej —*— , kolej ozer- 
niowieeka — , alpiny 263 50, Rima Mnranya 324* — 
pragekiego tow. tel- 1345*—, fabrrki broni 200 — , turec­
kie tytoniowe 142*—, oblig. węg. indemniz. 94*45, renta 
majowa 100 25 anetr. renta koronowa 99 90, węg. renta 
koronowa 96*35, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95*20, 4-pro- 
oent listy banko krajów. 98*—, 41/,-procent, listy banko 
krajów. 100*26, 4-proeent. listy bankn hipoteesn. 96*75, 
47i-prooent liity banka hipoteozp. 100*25, 5-prooentowe 
listy ssst bani hipoteezn. 110*—, 4-prooent. gal. obli Ki 
prepinao. 98*—, 4-proeent gal. poi. kraj z r. 1893 96 60. 
4-proeent poiyez. m. Lwowa 94*—, loey tureckie 61.40, 
marki 58*85, robie 126*50.

Wolniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodnia 
były następujące:

29 lipoa 5 sierpnia 
Renta papierowa , . 100.40 10i U
Austryaoka renta koronowa . 100.20 99*90
Renta erebrna . 100.25 100*16
Renta złota • 118*90 118.70
4 pro. węg. renta słota . 118*95 118.65
Weg. renta koronowi 96.30 96.50
Anglobanki 151.— 152*20
Zakład kredyt , >6*25 387*50
1 jg. Bank kred. 17.— 39l*—
B u k  związk. . . 272.75 2 7 4 .-
Austr. węt Bank . 906.— 905* -
Unionbanki . 312.50 311,75
Austr. zakład kred. ziemak. . 461.— 464*50
Landerbanki . . ■ 239.50 242£0
Alpiny . . . .  255*1 258*65
Nordbany . 3240 -  3230 .-
Anitr. kolei półnoono-zaohod . 245.— 245 25
Kolei doliny Laby 258.— 260*50
Kolei państw. . . 844.25 351.90
Kolej połnd. 76.50 ~
Tramwaj wiedeński . *69 — 464* —
Marki papierowe . 58.82V» 58.87/,

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 7 sierpnia . „
Notowano wosorej pesenioę na wiosnę 0.— do 0 —, 

pszenicę na maj-osers 0*—do 0*—, na jesień 8*53 do 8*54, 
tyto na wiosnę 7*27 dr 7*29, na maj-cserwieo 0 . -  do 
0 -_  n» jesień 7*0* do 7>08i k*k»™d“  n* m*J-«ser- 
wiec 0*— do 0*— , na sierpień-wrz sień 0*— do 5*—, na 
wrzeeień-paidsiernik 5*12 do 5*lo, na maj-czerwiec I9o0 
r 5*18 do 5*20, owies na wioenę 0 — do 0-—, owies na 
jesień 5*68 do 5*69, rsepak na wrseeień-pazdziermk 12*30 do 
12*40, olej rzepakowy na wrsesion-grudzien 32*— do 33 —

’ Tendenoya słab«.
Pogoda oiepło.
Budapeszt dnia 7 s.erpnia.
Notowano pszenic na _wi joień i900 r. 8 72 do 8 V3, 

na paźdsiernik 8*41 do 43, iyto na maj 0 — do 0 na 
paśasiernik 6*68 do 6*70, kakarndza na czerwiec — •— 
5o —•—, ni sierpień 4*66 do 4*68, na paźdz. 0*— do 0*—, 
koknrndsa na mąj 1900 r. 4*91 do 4*92, owies na p.
 • _  do — *—, na paidziermk 5*36 do 5*38, rzepak na
sierpień 12*00 do 12*10.

Popyt na pezonioę dobry.
Chęó kupna lepsza.
Tendenoya niejednostajna.
Pogoda: oiepło.
Walniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodniu 

były następujące:
najniisze najwyiese

pszenica na wiosnę 8.91 8*91
pszenica na maj- czerwi >o —•— _•__
pszenica na jesień . 8*40 8*70
iyto na wioenę . 7.25 7.25
iyto na maj-ozerwieo — *— —•__
iyto na jesień . * . 6*90 7*12
kukurodsa na r. 1900 . 5*02 5*18
kakarndza na sierpień-wrz.,ień 94 5*07
knknrndsa na wr eeień-paid. 5*01 5*15
owies ns wiosnę —.—
owies ns maj-oz< .wieo . — *— — *—
owies ba jasień . • 5'71 6*7.
rsepak na eierpień-wrzoeień 12*15 12*25

Prsyjeohali do Lwowa.
Dnia 7 sierpnia.

Hotel Europąjski. M. hr. Piniński z Ku- 
szyłowieo, hr. St. Piniński z Grzymałowa, hr. 
K. Tarnowska z Tarnówki, hr. J. Jabłonow­
ski z Zagwoździa, hr. Z. Plater x Moszkowa, 
hr. M. Baworowski z Germakówki, hr. Gó­
rzańska z Chlebowa, hr. M. Fredro z Wybra- 
nówki, br. Romaszkan z Horodenki, ks. Pu­
zyna z Litwy, hr. Zakrzewski z Czołhan, Z. 
Cieński z St iia awówa, rotm. Sjhlógl z Ka­
mionki, A. Pilatowski z Brodów, A. Adamski 
z Bóbrki, J. Kohn z Halicza.

Nadesłano.
rubrykę redakeya nie odpewia:.,,

Dr. R. J. MttLLER
powrócił, ordynuje od 11—12 i od 3—4 

Żółkiewska 42, Lwów.
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JAN-LA-MICHE
przez 8. Bobóe

(Ciąg dalszy.)

„Pewnej nocy usływałam, że twój o j­
ciec, którego pokój był obok mojego, wstaje 
i obiera się po cicha, jak gdyby się bał, że­
bym nie usłyszała. Zraza miałam zamiar 
zastukać do niego i zapytać, czy nie chory; 
lecz jakieś uozuoie, silniejsze od mojej woli, 
przykuło mnie do miejsca i ograniczyłam się 
na słuchaniu z największą uwagą.

„Pułkownik zszedł ostrożnie ze sohodów 
i niedługo otworzyły się drzwi w bramie.

„Zerwałam się z łóżka i pobiegłam do 
okna: szedł szybko ulicą Fauboorg - Poisso- 
nićre, gdzie wtedy mieszkaliśmy, w stronę 
wielkich bulwarów. Okryty był szerokim pła­
szczem i miękki kapelusz, używany na polo­
wania, nasunął na oczy.

„Pierwsza rzeoz, zazdrość ukąsiła mnie 
w serce.

„Zdawało mi się, że szczęście moje i 
oześó małżeńska zagrożone; cierpiałam stra­
sznie, nie miałam pojęcia, że tak cierpieó 
można... i proszę Boga, żeby ciebie, dziecko 
moje, chronił od czegoś podobnego.

„Około ozwartej nad ranem słyszałam 
jak mąż powrócił; doznałam wielkiej algi 
i miałam zamiar wybadać go, gdzie był, lecz 
zdecydowałam się wkońcn czekać dnia; zła­
mana wzruszeniem, zmęczona, zasnęłam.

„Kiedy pokojowa dała mi znać, że mąż 
czeka na mnie ze śniadaniem, ubrałam się co 
prędzej i gdy jnż byłam gotowa, nie mogłam 
powstrzymać nagłego płaczu.

„Pułkownik poznał zaraz, że płakałam ; 
ja  zaś zauważyłam, że jest blady i wzru­
szony.

„Pytałam go, co się stało w nooy; zmie­
szał się, widać było, że jest poruszony, lecz 
w końca powiedział:

— „Chcesz wszystko wiedzieć, a więc bę- 
dciesz wiedziała; leoz uzbrój się w odwagę, 
bo wielkie nieszczęście nam grozi!

„W  tej samej chwili, Fabian, żołnierz u- 
słagujący, przyszedł z oznajmieniem, że po- 
łicyant chce się widzieć z pułkownikiem.

„Pomimo powagi zwykłej, pułkownik nie 
mógł pokryć strasznego pomieszania, gdy wy­
chodził z pokoju.

— „Śmiertelna obawa szarpała mi serce...
„Na szozęśoie, po kilku minutach, mąż

mój powrócił.
— „Czy wiesz, co się przytrafiło biedne­

mu kapitanowi Cambot ? — rzekł do muie. — 
Zwaryował tej nocy!

„Zmartwiłam się tą wiadomością.
„Ze wszystkich oficerów pułku mojego 

męża, najwięcej miałam szacunku i sympatyi 
dla kapitana Cambot.

„Zapytałam o niektóre szczegóły smu­
tnego wypadku i dowiedziałam się, że kapi­
tan Cambot był tej nocy na balu kostyumo- 
wym u księstwa de Preuilly, ztamtąd udał 
się w przebraniu do biura policyi, gdzie mó­
wił rzeczy bez związku i zachowywał się z 
taką gwałtownością, iż musiano go związaó 
i przenieść do infirmeryi cyrkułowej.

— „Zdaje się — dodał pułkownik — że 
biedny chłopiec dostał zapalenia mózgu, w

dodatku zranił się w głowę o śoianę, szar­
piąc się, kiedy go wiązano. Nie ma prawie 
nadziei, żeby wyzdrowiał. Musi w tern byó 
jakaś historya miłośna... Taki był poważny 
cnotliwy... dwadzieśaia ośm lat, z takim tem­
peramentem... W  każdym razie, duża strata 
dla armii francuskiej !

„Jak się domyślasz, drogie dziecko, 
współczując z całego serca nieszczęściu kapi­
tana Cambot, nie zapominałam o tern, co mnie 
dręczyło osobiśoie.

„Nie śmiaJam jednak badać pułkownika; 
czekałam niecierpliwie, aż sam zacznie. W y­
dawał się ciągle zamyślony, niespokojny. 
O trzeoiej godzinie przypomniałam, że czas 
na jego zwykłą przechadzkę, leoz opowiedział, 
że dziś nie wyjdzie. Zaproponowałam partyę 
szachów, przyjął, lecz nie był wstanie do­
kończyć... Przewrócił nawet figury szachowe 
z pasyą, m ów iąc:

—  „Co, u dyabła !... nie mogę myśli ze­
brać !

„W  tej chwili wszedł Fabian z miną 
przerażoną.

— „Panie pułkownika — odezwał się — 
czy pan pułkownik wie, oo się stało dzisiej­

szej nocy? „Wiem... wiem... zawiadomiono 
muie... kapitan Cambot zwaryował...

— „Oh ! jeszcze co innego... Przyjaciel 
księcia... Serb... książę Jerzy... zamordowany 
w nocy... zastali go w jego mieszkaniu z 
gardłem poderzniętem.

„Dosyć — powiedział dc Fabiana, i o 
tern wiedziałem... Odejdź!

„Żołnierz osłnpiały, wyszedł.
— „Jakto? — zawołałam, skoro zostali­

śmy sami — wiedziałeś, że książę Jerzy za­
mordowany, i nic mi nie mówiłeś?

— „Matyldo — Odparł pułkownik — 
ohoesz wiedzieć, gdzie byłem tej nocy? Otóż 
byłem a księcia Jerzego

— „Wielki Boże ! cóż to za tajemnioa ?
— „Straszna tajemnioa, biedne moje 

dziecko...
„Uspokój się... bacząo na twój stan, 

ohoiałem ci oszczędzić silnego wzruszenia, 
lecz widzę, że lepiej wszystko powiedzieć?

— „Oh! zaklinam cię, najdroższy, mów 
prędzej; nie pozostawiaj mnie w tej okro­
pnej niepewności.

(O. d. n).

Nakładem Księgami latoMiei

Dr. w ł a d .  mmmm
w Krakowie, Rynek 30

wyszło świeżo drugie w ydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem:

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H . D . (str. 671 i VI w 82) 
Jeetto bardzo praktyozsa kaiąika do pa­
cierza, w rodzaju franouakloh Paroision
Romani, zawierająca obok najnżywańszych 
modlitw Msze aa wazyatkio niedzlole 

święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra­
wie w płótno angielskie, brzegi marmur 
kowe 2 k 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sonemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk­
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
c leganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
kórkę cielęcą j(różne kolory) zasianą zło- 

o nemi liliami francuskiemi, brzegi złoco­
ne, a pod niemi patowe 17 koron i 50 h.

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znakomitej 
konstrukcyi od złr. 24'—  
podwójne cd złr. 35-—, 
Maszynki oryginalne ame 
rykanskle do robienia lo­
dów na litr 1, 2, 3, 4 poi 

złr. 5 50, 6-50, 7 50 i 9 50. Żelazka d. 
nndrutów lane złr. 4-25, kute głaukie zł. 
5 — Klatki w wielkim wyborze na wszel­

kie ceny — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Kl a t k i  na papugi po złr. 9 — , u - —, 
15-— , 18 — i 35'— . Klatki na dro­

bniejsze ptaki od złr. I -50 dc 5 — złr 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw 
katedry)

l  AN DYD AT N O TARYALN Y z długo- 
‘ i  letnią praktyką poszukuje zaraz posa 
dj. Kandydat notaryalny poste restante 
Tarnopol. 322

}  KOKOM I  LEŚNICZY w jednej oso 
J  bie poszoknje posady na wikt lub 
rdynaryę Bliższej wiadomośoi udzkii 

Wincenty Josephi w Sieniawie poesta
baraż. 321

SiOW EBY od 120 złr., wszelkie przybo 
ry dla kolarzy, używane pneumatycz- 

„ rowery od 60 złr. — poleca Tadeusz 
iustowloz, skład rowerów. Lwów, Akade- 
licka 12. Zamówienia z prowinoyi po- 
Totnie. 2rtl

I jR Z Y  ZACNEJ RO D ZIN IE znajdą u- 
d mieszczen ie panienki uczęszczające do 
szkoły. Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem wraz z całem utrzymaniem.
Bliższa wiadomość A . U. 3. „Gazeta Nar.u

NAUCZYCIEL prywatny, w starszym 
wieku, poszukuje posady. Dokładna i

zupełua znajomość języka niemieokiego. 
Zgłoszenia: J. M. 4, Lwów poste rest.

Józef Weiss, zegarmistrz
L w ów , Sobieskiego 11.

Bryndza
majowa, górska, nieustępująea węgierskiej 

faska 5-kilowa złr. 2*28.
Dwór Łapnyn-Brseśuiy.

Zyto na nasienie
1. Petkuskls. Pierwszy zbiór po spro- 

wadzonem wprost od p. Loohowa orygi 
nalnem nasienia z Petkus.

2. Scblanstaodtskie sprowadzone w re­
ku 1897. 1

Cena za 100 klgr. wraz z workiem 
4 zlr. 50 et. loco kolej Jarosław.

Zarząd folwarków Głęboka
poczta i  telegr. Jarosław.

f i

Światowo stawne są moje prawnie o- 
cbronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy­
słaniem 30 ct. markami. J . Augen- 
fe ld , c. k. właściciel przywileju, Wie­

deń, IX  Turkenstrasse 4.

1 B B A Z IA .
Willa Habsburg.

Fension polski.
Ceny umiarkowane.

T A P E T Y  y
we wielkim wyborze od 15 ct. L™ 

za rulon.

HO Sztukaterye sufitowe. [H] 
ST O R Y

na wałkach samoczynnych i na 
ściągi 1 Q  mtr. złr. 1-— .

Ż A L U Z J E
deszozułkowe najlep sze 1 0  mt. 

złr. 2-20.

Deptaki kokosowe. 
D R U T Y

mosiężne I niklowano na schody
poleca po niskioh cenach

Magazyn dla urządzeń pokojowych

A . M S Z T 0F0WIGZA i
Lwów, plao Hałiokl 2. Wis 

w :

Dzierżawy
2 folwarki osobno są do wydzier­
żawienia. Wiadomośoi udzieli Za­
rząd dóbr JO. ks. Wi. Sapiehy 

w Oleszyoaoh. 3938

,  W  p A
podezas procesu Dreyfusa wychodzić bę­
dzie dwa razy dziennie z autentyeznem 
stenografowanem sprawozdaniem tego pro­
cesu. Do nabycia w biurze dzienników i 
ogłoszeń Plohna, Lwów, Karola Lud w. 9.

Państwowa
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra­
ficznej, obejmująoy przeszło 10 ar­
kuszy druku z 78 rycinami w tek­
ście i 14 wzorami wykazów peryo-j 
dycznych, zawiera najpotrzebniej­
sze wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telefi.au, regulamin służ­
bowy, oraz zestawienie najważ­
niejszych przepisów, dla korespon 
ienoyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaozerpnąó potrzebne infor- 
macye.

Cena dr. 2 25, z opłatą poczto­
wą złr. 2'40. Do nabyoia w każ 
dej księgarni lab a wydawcy Sta­
nisławaBałabana, naczelnika urzę­
du pocztowego Lwów, gmach na­
miestnictwa. 8558

Mam zaszozyt zawiadomić W. P. 
że z dniem 12 maja br. otworzy­
łam we Lwowie przy ulicy Aka­
demickiej 1. 26

sk ład  r p k a i r a k  praskich
z najlepszych fabryk i w najwię­

kszym wyborze,
sztucznych kw iatów

krajowych i zagranicznych
tudzież 293

t a i s o ą  sprzedaż wszelkich wyrobdw 
z fabryki i. Ihnatowicza

Polecam się łaskawym względam W i’. 
z szacunkiem

Eugenia Łukasiewiczowa
Lwów, Akademicka 26.

Słabość męską
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadnżyć niszczą- 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka iinstr.:

O  Dra Retau’a ses*
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr, 
(Jena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za ożyciem kuracyi
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 

t ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem frano 
należytosci, otrzyma si£ książkę w ko-
sił  <
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

Fabryki pokosili i lako
zręczny

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
w memieckim języku pod: „Guter 
Gewinn P. Z. 1074“ do Rudolfa 
Mossego w Pradze. 3 9 4 3

TEODOR EISEN BAR T
3868zakład stolarski

we Lwowie, ulica Zielona 1. 33
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do­

borowego materyału, po cenach umiarkowanych.
Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze­

chową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp
Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe.

2tS

f iM T T O U B

c. k. uprz. galic. akoyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizji. 2

I" “ | 0d dawna słynny Zakład wodoleosnlozy do ■ 
K . a i s e r b a . d l  natnral. leozenla waselktnml sposobami. ■

Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele |  
Linia Monaohium — | _ ^  ,  ,  s  świetlane, powietrzne i sło- H

Kufsteln —  Saloburg — | H » 0 S 0 1 l l l © l l D l nee2:iie’ kąpiele solankowe, 
Wiedeń. mułowe, ziołowe, piaskowe,

z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarzad kąpie­
lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zlmmermann (przedt. w kąpielach Thalkirehen).

Ważne i  w y t l e r a jp c i  się na w ystaw ę ja r y s ię  w  1900.
Ostrzega się Szan. P. T. Publiczność, aby nie wiązała 

się w celu zwiedzania Wystawy Paryskiej z żadnem 
obcem Towarzystwem podróży przed zasiągulęciem 
rady i objaśnień w Agencyi „Helios^ Dominika Iwanow­
skiego, ul. Słowackiego 2, Lwów.

Wszelkie objaśnienia gratis i franco.
3942

Za najlepszy środek do prania uznano

LESSIVE PHENIX
P A T E N T  J. P ICO T, P A R Y Ż .

O d z n a c z o n y  55  m e d a l a m i ,

FabrykiPierze
bieliznę

sam przez się.

H e *
mydła, popiołu, 
sody i chlorku

Lesslwa P le n i ł
pierze wszystko 

jak najlepiej.

Z
Jedyna sprzedaż 

we Lwowie

w  F a r y i f c - u . ,  
Bordeaux,

Z M o n t r ó a l
(Kanada),

Chatelineau
(B elgia),

St. Petersburgu, 
Kolonii, 

Ehrenfeld, 
Waoowie.

Bez chloru i siarki.
Generalne 

z a s t ę p s t w  o:
u Alojzego Hubel. | u Bertholda Rósel.

l i E S S X V E  P H E N I Z
dostać można w Austryi w każdym handlu towarów korzennych i w każdej 

d rogu ery i w paczkach z powyższym rysunkiem.

Fabryka dla Austryi-Węgier w Wacowie.

N o w o ś ć  t Nowość

P 1 R F 0 I Y
! !  z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
we Lwowie.

F la k o n i k . 1 z ł r .
Sklepy w ła sn e :  we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka 1 1 ;  
w Krakowie Sukiennice 2 0 ;  w Czerniowcach Rynek 2 ;  w Prze­

myślu ul. Franciszkańska 24.

Nowość t N o w o ś ć !

N a  sprzedaż.
1. Majątek ziemski , w powiecie jarosławskim , 7 kilometrów 

od stacyi kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, 
z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. Cena 42.000 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze­
dany.

2. Folw ark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody.
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (aie ostatnia).

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków" gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal.

Bliższych informacyj udziela kaucelarya adwokatów Dr. F. 
Ruebenbauera, W. Bałłabana 1 A. Togla we Lwowie, ulica Ko­
pernika 1. 7. — Pośrednictwo wykluczone.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
órodkowo-europejskiego.

Pociąg przychodzi do Lwowa.Pociąg
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospiesza.

osobowy

godzina
610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115 
11-55

1-01
1-80
1-40

1-50
2-20

2-35
515

5-40
5-55

Czei niowiec, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „ „
Janowa
Ławoeznego (Pesztn) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy ruskiej

Wieliczki

z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, 
z Jarosławia i Lubaczowa
z Iekan, Czerniowieo i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, W rocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałnsza, Chyrowa, a z Ławoeznego tylko od 

1 lipca do 15 września 
z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna

Grzymałowa, Husiatyna naPodwołoczysk (Kijowa, Odessy) 
dworzec Podzamcze 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
* Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozow), 

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Bra-

pospieszn.

osobowy

»
pospiesz

a
osobowy

r a i
6'20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21
9-55

10-10
10-08

10-25
10-80
12-10
12-30 
2-16 
305 
3-30 
6-00

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
»

osobowy
pospieszn.

osobowy

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

945
9-53

1010
12-50
1-55 
208
2-15 
2 -5

2-55

z Krakowa (W i®dnia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambor*,

lukan^Suczawy, Radowioc, Kozowy, Podwysokiego, Halicz * 
Tanowa od 1 do 31 maja i od 16 de dO wrześuia codziennie 

a od 1 czerwca do 15 wrześuia tylko w niedziele i świ-ita 
z Brzuohowiee od 7 maj* do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brzuchowiec od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) l&ruowa, Lubaczo­

wa,, Sanoka, Pesztn 
z Janowa tylko od 1 ozerwoa do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztn
z lokan (Bnkareezto, Jass, Gałaeu) Suazawy, Kozowy, Podw>s 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów; Kopyozyniec na dwo­

rzec Podzamcze ;
z Podwołoczysk itd. jak wyżej nu dworze, główny 
z Ławoeznego (Pesztu) Chyrowa 
z S k o lś g o , Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Ozerniowiec, Konstantynopola, Coustanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia
z P odw ołoczysk , Grzymałowa Kozowy,'faruopola na Podzamcza 
z Podwolpozysk itd. jak wyżej na dworzep główny .
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi zc Lirowa:
Hn Ławoeznego (Mnukaoza, Pesztu) Borysławia, 
do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy

do i f k ^ n( i ^ » ° i  Ji8i> Bukaresztu) Podwysokiego
Korosmezo, Husiatyna, Radowiee, Kimpolunga, Suczasfy 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwuroa 
pod**111029 „

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 
Jarosław, Rozwadowa, Naibrzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża prze* Tarnów 
do Skolego, Kałnsza, Borysławia, Chyrowa, do Ławoeznego od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec Husiatyna Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do iekan, Sopowa, Berhometn, Radowiec, Suczawy 
do Podwołoc ysk, Biodów, Kopyozyniec, llasiatyna, Koeowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipc* do 15 wrzes. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Braućhowieo od 7 maja do 10 września w niedłiele i  święta 
do lokan, Podwysokiego, Kozowy, Kałnsza. Huaiatyna, Kórół- 

m8ze, Serethu (Jass, Bnkaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przea 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przea Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jaroeławia

do lokan, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) 31ó*ó 

Laborca (Pesztn) Orłowa przez Tarnów od 15 ozerwoa do 
15 wiześnia

do Janowa od 1 ozerwoa do 15 września tylko W  dnie powsz. 
do Ławoeznego (Mnnkacza, Peaitu) Ohyrewa, Katusza 
do Sokala i Kawy ruskiej 
do Tarnopela z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 16 września w niedziele i święta 
do iekan (Jass, Gałaczn) Husiatyna, Kałusza, S*ep»iowiec-Hu„ 

iśowosielicy, Berhometn, Seretn, Radowiee, oneiiwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcie 
do Krakowa (Wisdnia, Wrocławia, Berlina) 
do lckan (Bukaresztu, Coustanoy)
do Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

M o z 8  Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonio*a Krosna 
do Bizuchowic od 7 maja do 1® września

V W AGA, irodkouKbeuropcjM  róitn  się od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a m ianowicie: 72 godzina w czasie irodkowo-europejskim  =  1 2  go-Iz. 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godsiny od 6-00 wieczór do 5-59 rano odznaczone s j  csam em i ramka­
mi _  Biuro inform acyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy ifrasiclcich l. 5 
„dzifl*  wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
i rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym.

z dworca

Kozowy,

pospieszn.
n

osobowy

3-05
315
3-20
3-26
5.25

6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2:36
4-10

5-50

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując praod 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoss 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd inforn 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszsrzenio ogi 
Gastiy Narodowej.

Do odświeżania i konserwowaniaN& sezon letni! le tn ic h  b u c i k ó w  tury i waselmę —  polecają
Wydawał i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

JL Friedrkh A . Beacock
l ł , , r  11 Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo (hossa.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


